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GAZETA
Wyohodzi codziennie o godzinie 2-giej po pctuanin z wyjątkiem niedziel i dni 

iwi^ecznych.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu i n i prowincji 5  M k.
Biura Redakcji i Adm inistracji nl. Podważę » ,  — Ekspedycja 

mie|scowa 1 zamiejscowa ul. C^arnifceklego 12 Pojedyncze numeia de 
nabycia w Ekspedycji ul. Ozarniecsiego 12, w biurze nziennisów 8 . S o k o ło w sk i  
I S ka Jagiellońska 7, w biurach dzienników i traiikaclu — Listy nalepy frau 
kować.

Reklamacje otwarte wolne od opłaty. — Konto P. K, 0. Nr. isu.690.

Telefon Redakcji Nr. 192. -  Telefon mdmi ■!«' r;cji 78.

P R l N U M U R A T A i

we Lwowie bez dostawy
w Lwowie z dostawą, z przesyłka pooztową w Polsce 
z przesyłką pocztową w innych państwach

niesicoznie 
7 6 . -  Mk.

. 90 -  Mk.
120’— Ma,

Podwale 
ska 7.

Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administracja „Gazety Lwowskiej", Lwów, ul, 
<le 3, w godzmacu od o—2 i 5—7 i bitu u S. Sokołowski i Ska, u'. Jagiellcń-

P r z e w o d n ik  ^ a u k o « ry  i  l i t e r a c k i1' kwartalni z, Prenumerata za ze­
szyt -0 Mk., rocznie 160 Mk.

Listy i przesyłki rękopisów należy przesyłań do Redakcji „Przewodni** pod 
adresem: Lwów, ul. Wałowa 1, 31, I. piętro (n a l mezaninem).

CZĘŚĆ  U R Z Ę D O W A .

Ministerstwo poczt i telegralów zamia­
nowało a) zarządcę pocztowego Mikołaja Ko- 
strakiewicza starszym zarządcą pocztowym, 
b) kontrolerów pocztowych Antoniego Stro- 
konia i Adolfa Sasów era oraz starszego, ofi­
cjała pocztowego 2 klasy Andrzeja Hołojdę 
starszymi kontrolorami pocztowymi oraz c) 
starszych oficjałów pocztowych 2 k lasy : 
Zbożila Józefa, Kuzmę Mikołaja, Biłochę Pio­
tra, Sierocińskiego Eugenjusza, Koronowicza 
Mieczysława Urbana, Ohomickiego Jarosła­
wa, Sawickiego Jana, Budzynowskiego Leo­
narda, Kosteckiego Adama, Richtera Włodzi­
mierza, Kahanego Mojżesza, Ładosia Marci­
na, Mohra Władysława, Babla Gustawa, 
Brumna Alfreda, Ossowskiego Józefa, Ru- 
niewicza Józefa, Unrynowskiego Jana, Ko- 
cyłowskiego Tomasza, Sroczyńskiego Mie­
czysława, Wodyńskiego Stanisława, Moszerę 
Antoniego, Nayera Franciszka, Kiinmerma- 
na Henryka, Galantera Mojżesza, Rubischa 
Aschera, Witkowskiego Maksymiljana, Kmi- 
cikiewicza Konstantego, M ehrera Jakóba, F&- 
lika Józefa, Kolankowskiego Aitla, Stoja- 
łowskiego Włodzimierza, Jakiemczuka Igna­
cego, Lubczaka Jana, Janowicza Jana, Ortyń- 
skiego Stefana, Prilgera Leona, Wemha Lu 
dwika, Schorra Seweryna, Tillingera Dawi- 
wida, Kellera Józefa, Kozehorskiego Gusta­
wa, Grudnickiego Walerjana, Niewiadom­
skiego Teodozego, Schneigeita Leopolda, 
Szamotę Eligjusza, Sabellę Jana, Stogę Ja­
na, Rehorowskiego Jana, Jagera Natana, 
Zimmermanna Majera, starszymi oficjałami 
pocztowymi I. klasy.

Prezes Lwowskiej Izby Kontroli Pań­
stwa zamianował Mieczysława Waydowicza,

Marla Bańkowska. 11)

MGŁA.
(Ciąg dalszy)

— On jest żonaty prawda? — Czy to 
jest dobre małżeństwo?

— Tak; Klara to milutka, dobra kobie­
cina, może mało inteligentna, ale pokrywa 
ro sprytem Paryżanki. Gdyby lak nie było 
uie byłbym wracał bez niego, nie byłbym 
go nigdy samego zostawił, ona mnie zastę­
puje ; mają jedno dziecko, córeczkę Stellę.

— Jadziu! — rzekł nagle biorąc ręce 
narzeczonej i tuląc je w swoich — tam w 
Kościeliskiej powiedziałaś mi, że wszystko 
pragniesz dzielić ze mną. Powiedz mi dzi­
siaj, ie  nie masz żalu do mnie, źe nie je ­
steś zazdrosna, o tego nieszczęśliwego, bo 
on nim jest, mimo tej żądzy życia, która mu 
w oczach płonie, a może właśnie dlatego...

Nie Marku, ja nie mam żalu do 
niego, on mnie już rozbroił.

Czem dziecinko ?
— Tem, Ło jesi do ciebie podobny — 

odparła usmiecnając się.
—- Jak to dobrze, że ciocia Krzysia, 

ma dziś posiedzenie — mówiła dalej — 
napiszemy list do wuja Orwicza i do Julka... 
Wypowiedziawszy po raz pierwszy to imię 
tak ciepło i poufale, jak siostra, podniosła 
oczy ku oczom M arka, w których na 
to słowo zapalił się jasny, radosny blask,

kancelistą z uposażeniem według kategorji 
KI etatn płac.

Preze3 cądu apelacyjnego we Lwowie 
zamianował kandydatów adwokatury Jana 
Józefa Malinowskiego, Włodzimierza Bohda­
na Kazyka i UKończonego słuchpcaa praw 
Izydora Koka aplikantami. , -

Prezes sądu apelacyjnego we Lwowie 
zamianował oficjał* kancelaryjnego Bazylego 
Kopeiucha w 3rzeżanach i Mendla Horowitza 
kancelistę w Łące starszymi oficjałami kan­
celaryjnymi z pozostawieniem w dotychcza- 
sowem miejscu służbowsm.

Rozporządzenie
S taro stw a gó rn iczego  w K rakow ie  z 1 
m a rc a  1921 L . 706 w p rzed m io c ie  ra c jo ­
na lnego  wydobyw unia 1 zuży tkow an ia  
p a ln y ch  gazów  z iem n y ch , ja k o te ż  eito- 
n o m izac ji ru c h u  kwtłów i  m aszyn n a  

k o p a ln iac h  o le ju  ziem nego.

(Ciąg dalszy)
11. E k o n o m izac ja  spa len ia .

§ 14.
Kotły muszą być izolowane dokładnie 

masą okrzemkową, arbestową lub innym ma- 
terjałem izolacyjnym o odpowiedniej grubo­
ści; w braku tych materjałów dopuszcza się 
czasowo, aż dn odwołania, izolację z gliny 
wymuszanej z sieczką przy użyciu wewnątrz 
łatek drewnianych.

§ 15
Spalenie gazu lub ropy ma być zupeł 

ne bez wytwarzania sadzy przy procesie spa­
lenia. Temperatura gazów kominowych nie 
pow nna w skrzyni dymnej przekraczać 
-J-4000 C., a średnia zawartość bezwo­
dnika kwasu węglowego (C.O.) spadać poni­
żej 6 prc. w suchych gazach spalenia.

Przyniosła teczkę i rozłożywszy na biurku 
przybory do pisania, podała narzeczonemu 
pióro.

— Drogi mój Ju lku ! — pisał Marek. — 
Piszę ten list do Ciebie już nie na heblowa­
nym stole góralskiej świetlicy, ale na weran­
dzie zakopiańskiej willi, na mahoniowem 
eleganckiem biurku — a przez ramię czyta 
ten list — moja narzeczona...

Tak — mój Julku — zeszedłem z gór 
między ludzi, cywilizuję się i żenię, ale żo­
nę przyniosłem ze sobą... Znalazłem na szczy­
tach białą, morską mewę, jasną, skrzydlatą 
duszę, która powiedziała mi cudnym górskim 
wieczorem, kiedy słbńce gasło na szczytach, 
a woda szejtała pacierze, że wszystko pra­
gnie podzielić ze mną i że mi — wierzy... 
Czekałem na nią lata całe i oto — przyszła; 
mówię ci o tem, bo ty ZLałeś wszystkie my­
śli moje i chcę byś wiedział, że nie umarło 
moje marzenie, na niedostępnym szczycie 
Mnicha, lecz wcieliło się i samo przyszło do 
mnie.

Jadwiga wyjęła pióro z ręki narzeczo­
nego i usiadła na jego miejscu przed rozło­
żoną teczką.

— Pozwól mi Marku, dopisać parę 
słów — rzekła —■■ z tego listu twój brat 
nie będzie naw et wiedział, jak ja  się nazy­
wam.

— Kochany panie Juljuszu! — pisała 
swojenr wysokiem, klasztornem pismom. — 
Przeczytawszy list Marka, odniosłam wraże­
nie, że z tego krótiriego i wielce poetyczne­
go opi.su, będzie Pan miał bardzo niejasne 
pojęcie o przyszłej bratowej. Nie jestem ani

§ 16.
Każdy kocioł ma mieć prawidłowo 

urządzony palnik; używanie palników spala­
jących gaz kopcącym płomieniem, jak palni­
ków w rodzaju kaczych pysków, rur i t. p., 
jest zakazane.

§ 17.
Regulacja powietrza i doprowadzenie 

jego do paleniska w kotłach muszą być urzą­
dzone prawidłowo (§. 15).

§ 18.
Kotły mają być płukane co najmniej 

co dwa tygodnie, a rurki wybijane i obijane 
co najmniej i*z do roku. Wyjątki mogą sta­
nowić kotły, które wykażą 55 prc. dzielno­
ści, oraz kotły, przy których po wybiciu dol­
nych rurek oknie się mniej niż 2 mm. gru­
bości osady.

Wewnętrzne ściany rurek ogniowych 
mają być wolne od nalotu.

§ 18.
Powierzchnia ogrzewalna kotłów loko- 

mobilowycb ma być tak obliczona, żeby ich 
obciążenife nie przekraczało 15 kg. pary z 
jednego m* powierzchni ogrzewalmej. przy 
normalnym łuchu, a w momentach forsowa" 
nia co n aj wyże 20 kg. Obciążenie 15 do 
20 kg. pary odnosi się do średniego zużycia 
na godzinę.

§ 520.
Do zasilania kotłów wolno używać tyl­

ko wody wolnej od mechanicznych zanie­
czyszczeń.

§ 21.
Wysekuść kominów kotłów ruchomych, 

będących już w użycia powyżej 60 m* po­
wierzchni ogrzewalnej, jakoteż wszystkich 
nowych kotłów, nie może być mniejsza, niż 
10 m 46 p. g. p.)

§ 22.

Palenie t. zw. pochodni gazowych poza 
kotłow niam i, jest wzbronione. W kotło­
wniach wolno używać lampep (pochodni) ga­
zowych do kontroli opału gazowego i dc

górskim kwiatem, ani morską mewą — tyl­
ko kobietą, która tem s’ę różni od innych, 
że kocha Pańskiego brata nadewszystko !.., 
Lecz Pan znając go lepiej od wszystkich, 
me zdziwi się z pewnością. Wsuwam się 
do tego serca, w którem dotąd Pan tylko 
mieszkał ostrożnie; delikatnie obchodzę miej­
sce przeznaczone dla Pana, lecz o jedno pro­
szę, niech moje pozostanie nie naruszonem, 
n i e c h  P a n  n a s  n i g d y  i n i c z e m  n i e  
r o z d z i e l i .  Mam nadzieję, że mi przyszły 
brat nie wezinie za złe tej szczerości i przyj­
mie przyjazny uścisk dłoni, którą ku niemu 
wyciąga

Jadm ga Granowska.

— Dzieciaku. — rzekł Marek, przeczy­
tawszy dnpisek — i ty możesz być zazdrosną
0 tegę biedaka?

— Nie, Marka, mylisz się — odDai ła 
przymykając oczy — ja  się tylko czegoś boję, 
sama me wiem czego, pewnie tego, że za­
nadto jestem szczęśliwa, ale to dzieciństwo, 
— wstrząsnęła się — podaj mi kopertę, za­
adresuję.

— Później sam list zaadresuję—odparł, 
wsuwając ćwiartkę do koperty.

. Jadwiga zabrała się do pisania drugie­
go listu:

„Kochany Wujaszku i Opiekunie! — 
brzmiał hst. — Jestem  zaręczona, szczęśliwa
1 dum na! Zaręczona, bo od wczoraj połyskuje 
na mym palcu pierścioneL z szafirem, szczę­
śliwa, bo kocham i jestem kochana, a dumna, 
bo narzeczonym moim jesi Marek Ramwidl 
Wujaszku kochany, chociaż w poezje się nie

oświetlenia, skonstruowanych w ten sposób, 
aby nie gasły przy wiąk&Łych zawartościach 
powietrza. Palnik może mieć tylko jeaen 
otwór o średnicy co najwyżej 5 mm. a wy 
sokość płomienia me nmże przekraczać 16 
cm (§ 14 rozp. z 10 X. 1913, Dz. ustaw i 
rozp. kraj. Nr. 97).

§ 23.
W każdej kotłowni ma wisieć tablica, 

na której uwidocznić należy najważniejsze 
daty z metryki kotłów, datę ostatniego czy­
szczeniu kotłów l rurek, datę ostatniej próby 
kotłów na ciśnienie (rewizji) i wyniki osta­
tnich pomiarów, przepisanych w § 15.

§ 24.
Do ogrzewania gazbm należy używać 

żelaznych piecyków gazowych o takiej, po­
wierzchni ogrzewalnej, aby piecyk nie roz­
grzewał się lo czerwoności Produkty spale­
nia muszą być wyprowadzone na zewnątrz.

l i i .  E k o n o m izac ja  zużycia  p ary .

* ' § 25.
OAzewanier parą z wyłączeniem pary 

wylotowe, dozwolone jest tylko tam, gdzie 
inne sposoby ogrzewania ze względów bez­
pieczeństwa są niedopuszczalne.

§ 26.
Wszystkie maszyny parowe i tłocznie 

mają się znajdować w budynkach pud dachem.

§ 27.
Cylindry parowe muszą być osłonięte 

otuliną korkową lub przynajmniej drzewną, 
objętą płaszczem blaszanym.

§ 28.
Wszybtkie części składowe maszyn pa­

rowych, przedewszyśtaiem zaś pierścienie 
tłokowe, stawidła parowe i cała armatura, 
muszą byt szczelne, a spostjjeżone w tym 
kierunku braki bezwłocznie usunięte.

§ 29.
Maszyny parowe nie powinny wjkary- 

wać nadmiernego zużycia paTy, a w tym celu 
muszą być co pół roku badane.

bawisz, musisz znać jego nazwisko, a jeśli 
kiedyś czytałeś „go“, lub „o nim “, jestem 
pewna, że chwiejąc swą siwą głowę, powie­
działeś o nim to, co u ciebie jest szczytom 
uznania: Dumny jestem, że to Polak.—I ten 
człowiek, wujaszku, kocha mnie, — czy może 
istnieć większe szczęście ?;

Drugiego lipca nasz ślub, cichy, ranny, 
przeć św. Janem, pustelnikiem Tatr. Przy­
jedź Wujaszku, jeśli będziesz mógł, chciała­
bym bardzo, abyś mnie oddał w ręce mego 
męża, tak jak w twoje dobre, kochane ręce, 
oddał m.me niegdyś ojciec mój. Proszę Cię 
o błogosławieństwu, całując Twe ręce — 
Jad w in ia \

— Może dopiszesz nare słów — spytała 
Marka, skończywszy pisać list.

Potrząsnął przecząco głową i rzekł:
— Nie, Jadziu, nie byłbvm w stanie 

podpisać się poć tym panegirykiem, zresztą 
przyznam c*i się nie wiem jak pisać do 
„Katonów1.

— Ni6 zapomniałeś, widzę, naszej 
rozmowy,

— Nie, — nie zapomniałem — odparł 
Marek, a po chwili spytał: — Jaka to była 
ta L.storja jego życia, o której wspominałaś 
wtedy ?

— To jest bardzo smutna i przykra 
h isto rja : mii ł synu, ktoregc kochał nade­
wszystko i którego wyrzekł się i do końca 
życia me zobaczył nigdy.

(Ciąg dalszy nastąp .)



!

luląea w inna'być obłożona warstwę nieprze­
makalna, np. papą, dobrze umocnioną.

§ 40.
Istniejące uiządzenia do parowego ogrze­

wania, o ile nie mogą być zastąpione innemi 
sposobami ogrzewania, należy podaac iacho- 
wąj rewizji co do icb sprawności i ewentu­
alnie przemontować.

Wszystkie ^kstalacje do ogrzewania 
parą mają być skonstruowane na parę o ni- 
zKiem ciśnieniu; istniejące w dniu wejścia 
w życie mniejszych przepisów a nieodpowia- 
dające temu postanowieniu urządzenia należy 
przerobie w ciągu jednego roku w ten sposób, 
aby ciepłota pary została wyzyskaną aż do 
jej kondenzacji.

§ 41.
O ile to jest w myśl przepisów górni- 

czo-policyjnych dopuszczalne, powinny mieć 
budynki, które oię ogrzewa, ściany i dach 
wykonane ze złego przewodnika ciepła.

§ 42.
Dla lepszego wykorzystania pary przy 

ogrzewaniu należy łączyć ogrzewalniki, znaj 
dujące się w jednem i tern samem pomie­
szczeniu, w szeregi. Rozmieszczenie cełego 
kompjeksu ogrzewalników i rur łączących je 
ma być tak wykonane, aby umożliwiało kon- 
denzancom swobodne spływanie ku najniż­
szemu punktowi końcowemu.

Parę należy doprowadzać do najwyższe­
go ogrzewalnika.

Przed wejściem do ogrzewalników ma 
być para dławiona, bądź przez umyślnie na 
to przeznaczony wenty] redukcyjny, bądź 
przez zwykły wentyl, zaopatrzony w bloczko­
we, d ław ice  urządzenia.

Przed i poza urządzeniem regulującem 
dopływ pary do ogrzewalników mają być 
włączonej manometry dla zbadania ciśnie­
nia pary.

W budynkach o ścianach wykonanych 
z materjiiłu dobrze przewodzącego ciepło, jak 
np. z blachy żelaznej, należy ogrzewalniki 
stojące pod ścianami oddzielić złym prze 
wodnikiem ciepła.

§ 43.
Ogrzewalniki, munlowaue w zbiorni­

kach i dołach ropnych mają być tak skon­
struowane, aby były w stanie podgrzać za­
wartość ropy zbiornika z temp rtury 4- 10° O. 
do -t 45“ O. w ciągu 3 godzin, przyczem 
para ma wychodzić, jako knndenzat o tem- 
peraturze co najwyżej -f- 60® 0.

§ 44.
Boczne ściany wełno stojących ropnych 

zbiorników m anipulacyjnych, żelaznych, jak 
i drewnianych, należy izolować, jako środek 
izolacyjny uważa się także obłożenie ścian 
ziemią i darnią

§ 45.
Ogrzewalniki zbiorników mają być skon­

struowane w postaci wężownicy z giętych 
rur. Łączenia rur na lityngi należy możli­
wie unikać.

§ 46,
Wężownice ogrzewalnika mają mieć 

taki kształt, aby środkowy słup ropy znaj­
dujący się pomiędzy wewnęrznemi śoibnami 
wężownicy, nie zostawał bez podgrzewania,

§ 47.
Zużytą parę wylotową maszyny wiertni­

czej należy zużyć w ograewalmkacL, znajdu­
jących się w zabudowaniu w.ertniczem.

Parę wylotową z innych maszyn, gazy 
spalinowe motorów lub pieców kuziennych 
należy o ile możności zużytkować do ogrze- 
w ania.

Ciepłotę gazów spalinowych należy 
przed ujściem w powietrze wykorzystać do 
podgrzewania wody, której można użyć do 
zasilania kotłów, ogrzewania budynków itp.

§ 48.
Ruch istniejących na kopalniach urzą­

dzeń do odczyszczenia ropy ma być w ten 
sposób prowadzony, aby zużycm pary było 
jak najmniejsze. Nowe urządzenia tego ro­
dzaju mogą być zakładane tylko za zezwo­
leniem Urzędu górniczego na podstawie przed- 
łozenych projektów

(Dokończenie nastąpi).

Z Kady Ministrów.
Raaa Ministrów uchwaliła na posie­

dzeniu 18 zm. statut organizacyjry M inister­
stwa kolei żelaznych, ogłoszony w nr. 74 
M ouitwa Polskiego z 1 kwietnia b. r. Przez 
to zatwierdzona została ostatecznie opraco­
wana przez Ministerstwo kolei i uzgodniona 
z komisją oszczędnościową przy Prezydjum 
Rady Ministrów organizacja centralnej wła­
dzy kolejowej.

Utworzona organizacja wprowadza pe­
wne uproszczenia i wydatne oszczędności i 
znosi 13 wydziałów, wskutek czego etat Mi­
nisterstwa został znacznie zredukowany. 
Opracowanie jednolitej organizacji dla dy­
rekcji kolejowych^i podległych im urzędów 
jest w toku i będzie niebawem ukończone.

Poźigatoli posła dr. Wrdsiewskiego.
W  czwartek, 7 b. m. urzędnicy P re­

zydjum Rady Ministrów żegnali dotychczaso­
wego swego szefa podsekretarza stanu Dra 
Władysława Wróblewskiego, obejmującego 
stanowisko posła polskiego w Londynie.

Imieniem zgromadzonych urzędników 
przemówił dyrektor departamentu L e c h o ­
wi  c z w te słow a: Czcigodny P an ie ! W cnwili, 
gdy po trzech latach pracy opuszczasz swoje 
dotychczasowe stanowisko, zebraliśmy się 
tutaj aoy wyrazić uczucia, jakie nas oży 
wiają. Okres to był niewielki, ale treścią 
równy epoce. Okres to powstanis państwa 
i jego rozrostu, okres pracy nad jego bu-

§ 30.
Wolne wyloty parowe maszyn bliźnia­

czych wyciągowych należy odprowadzać nie­
zależnie dla każdego cylindra tak, ab) można 
było rozróżnić słuchem i wzrokiem działanie 
rozrządu porowego każdej maszyny oddzielnie,

§ 31. '
Wryloty maszyn wciągow ych mają być 

zabezpieczone od wciągania przy ruchu od­
wrotnym maszyn (jazda na dół/ wody 
i pyłów

§ 32.
Wyloty maszyn parowych mają mieć 

mymiary niedopuszczające dławienia pary 
wydechowej; ich przekrój ma odpowiadać 
chyżości pary.

§ 33.
W rurociągu doprowadzającym świeżą 

parę do maszyny parowej należy zmontować 
możliwie blisko maszyny odwadmacze o od­
powiedniej pojemności.

§ 34.
Rurociągi parowe mają mieć taki prze­

krój, aby nie dawały nadmiernych strat 
ciśnieniowych i promieniowych.

§ 35.
Rurociągi parowe muszą być prowa­

dzone nad powierzchnią ziemi i muszą być 
podparte lub zawieszone na słupach przy- 
Uojmiuej 2 m. nad ziemią w ten sposób, aby 
posiadały elastyczność odchylania się przy 
wydłużaniu się i kurczeniu rurociągu.

Rozstawa słupów ma zabezpieczać turo- 
ciąg od zginania się pod własnym ciężarem.

O ile zachodzi konieczność prowadzenia 
rucociągołr parowych pod ziemią, dozwolone 
jest to tymo w dostępnych każdoczasowo 
kanałach umyślnie na ten cel urządzonych.

§ 36.
Wszystkie parociągi muszą być jak naj­

bardziej proste, miec mozuwib najmniej za­
łamań, przejść przez wentyle, odgałęzień, 
dławień i t. p. Odnosi się to zwłaszcza do 
rurociągów głównych, dupiowadzających .parę 
do maozyn. '

§ 37.
Parociągi muszą mieć, o ile warunki 

terenowe na 10 pozwalają, jednostajny łago­
dny spad w kierunau ruchu pary. W prze­
ciwnym razie należy w najniższych punktach 
umieszczać szczelne i łatwo dostępne kurki 
odpustowe.

§ 38.
O ile długość prostolinijnego rurociągu 

przekracza 50 m., należy m»ioj-więcej w je ­
go połowie włączye kompenzator.

i  39.
Parociągi m ają być zupełnie szczelne 

i starannie iiezowane. Jako substancję izolu­
jącą zaleca się przedewszystkiem korek lub 
masę krzemionkuwo-asbestową. W arBtwaizo-

Staniaław Starzyński,

O KONSTYTUCJI

RZLCZYPOSPOlITEJ polskiej
z 17 marca ltosl r.

Mowa wygłoszona na uroczystei Aka- 
demji, urządzonej przez młodzież aka­
demicką Uniwersytetu Jana Kazimie- 
rza w wielkiej auli Uniwersytetu (sala 
posejmowa) dnia 3 kwietnia 1921.

Wielkie dziś obchodzimy święto! 
Zebraliśmy się w sali, której wejścia 

strzegą posągi wielkich bohaterów i prawo 
dawców, aby uczcić wydanie nowej ustawy 
rząuowej zmartwychwstałego Państwa Pol­
skiego.

W naszej historji porczbiorowej dwu­
krotnie spodziewaliśmy się juz na pewno 
zmartwychwstania Polski, ale za każdym ra­
zem z bardzo nikłym wynikiem.

Po wielkich nadziejach, jakie łączyli­
śmy z wyprawą wojenną .Napoleona w la­
tach 1806/7 przeciw Prusom i Rosji przy­
szło tylko Księstwo Warszawskie, a przy na­
daniu mu konstytucji przez Napoleona w 
Dreźnie 22 lipca me mieliśmy prawie żadne­
go współudziału. !

Następnie w r. 1812 wielka „polska" 
wyprawa Napoleona przeciw Rosji skończyła 
się jeszcze gorszym zawodem; przyszła osta­
teczna klęska Napoleona w wojnach koali­
cyjnych, zebrał się kongres wiedeński w r. 
1814/15, i zamiast Polski stworzył z okro­
jonego Księstwa Warszawskiego tzw. Kon­
gresówkę, t. j. Królestwo Polskie, złączone 
nierozerwalnie z Rosją, Tym razem mieliśmy 
przynajmniej nieco więcej współudziału przy 
układaniu jego konstytucji; opracowanie jej

„zasad" podczas kongresu było głównie dzie­
łem księcia Adama Uzartoryskiego, zaś roz­
winięcie zasad i wypracowanie ustawy zle­
cił cesarz Aleksander komitetowi konstytu­
cyjnemu, w ktorego skład weszło wielu wy­
bitnych mężów stanu.

Ale to wszystko, zamiast się utrwalić 
i rozwinąć, Zatonęło z czasem bez śladu w 
powodzi prądów nam nienawistnych, które 
chciały zagłuszyć głos własnego sumienia, 
karcący mocarstwa rozbiorowe za popełnioną 
na nas zbrodnię, a zarazem Lzabezpieczyó na 
nasz koszt osiągnięte.

I  przyszła długa noc dziejowa, podczas 
której nasze porywy zbrojne dawały wpraw­
dzie świadectwo naszej żywotności, ale jako 
nieuwieńczone powodzeniem, pogłębiały tyl­
ko miarę naszego ucisku, a setki tysięcy 
najlepszych synów narodu umierało lub -gi­
nęło marnie ze słowami poety na ustach :

„O Polsko, Polsko, gdy już nieprzy­
tom ni,

Będziemy, wspomnij Ty o nas, wspo­
mnij,

Wszak my z Twojego zrobili nazwiska
Pacierz co płacze i piorun co błyska".

Mickiewicz modlił się w swych „Księ­
gach pieigrzymstwa i narodu polskiego" o 
wojnę światową dla odbudowania Polski, a 
nasi ojcowie i dziadowie, którzy nigdy „du­
cha me dali", wierzyli, że to odbudowanie 
nadejdzie z chwilą, w której „ci trzej" t. j. 
mocarstwa rozbiorowe, wezmą się za bary. 
I  ta chwila nadeszła, wojna mickiewiczow­
ska wybuchła i Polska odżyła, a my doży­
liśmy szczęścia, któremu sami prawie me 
jesteśmy w stanie uwierzyć, które nam 
się prawie snem jeszcze wydaje, i pra­
wie nie śmiemy do tej świętości się zbli­
żyć. I  żal tylko serce ściska, żeśmy sami I 
stosunkowo zamało sig do tego cudownego j

dzieła przyczynili, bo rozdarci mimowoli mię­
dzy trzy państwa i trzy armie musieliśmy 
czasami walczyć przeciw sobie i stało się 
nieraz, że „brat zabił brata".

Ale Polska jest i to w granicach pra­
wie przedrozbiorowych i tym razem już my 
sami nadaliśmy jej koaetytucję, spełniając 
przezto jedno z praw, które, jeszcze francu­
ska deklaracja praw cztowieka i obywatela 
ogłosiła jako jedno z nienaruszalnych praw 
narodu i obywateli. ,

Konstytucja nasza ma niejedną analo­
gię z Konstytucją Trzeciego Maja.

I jedna i druga powstała w wielkich 
przełomowych chwilach.

Tamta, kiedy naród skorzystał „z tej 
dogorywającej chwili, która nas samym so­
bie wróciła", aby uratować byt państwa i 
swoje dobre imię; ta, kiedy naród wydobył 
się z pomroków niewoli i zrozumiał, że „los 
nas wszystkich od ugruntowania Konstytu­
cji narodowej zawisł".

Jak tamta powołała na widownię poli­
tyczną miezzezaństwo pod hasłem jedności 
narodowej, tak dzisiejsza otworzyła na oścież 
podwoje dla szerokich mas włościaństwa — 
pod hasłem „w jedności siła" — i zrówna­
ła  je bez zastrzeżeń i w całej pełni pod ka­
żdym względem z resztą narodu. I  nie mo­
gło być inaczej, skoro Konstytucja jest na­
stępstwem tytanicznych zmagań się już nie 
mas i armji, ale całych narodów i walk, w 
których całą środkową Europę zaiegły ma­
sowe hekatomby, a naszej polskiej krwi po­
lało się całe morze, i tu na caiym wscho­
dzie i we wszystkich stronach świata.

Ustrój Polski naszkicowany całkiem o- 
gólnie, jest taki, £e Polska jest Republiką, 
ma Sejm dwuizbowy, oparty na pięcioprzy- 
miotnikowem a jednakiem głosowaniu, jedy­
nie z różnicą co do wieku wjborców i wy­
branych. Na czele Państwa stoi Prezydent 
wybierany przes Sejm L Senat na lat 7 i

dową i udoskonaleniem, Ci, którzy mogli 
p rzyg lądać  się Twej pracy, wiedzą, jak  
w ielką jest Twoja zasługa, jak  wielki je s t  
Twój udział. N a  Tw ojem  s tanow isku  p rze­
s trzegałeś  P an ,  P an ie  M inistrze , zasad bez­
względnej uczciwości,  m ając jedyn ie  n a  oku 
zadan ia  państw owe. Te zasady stosowałes 
P an ,  P an ie  Ministrze,* wobec wszystkich, 
k tórzy  z T obą  pracowali.  N iech  m i wolno 
będzie podnieść zalety, k tóre  uczyniły P ańsk ie  
k ierow nic tw o sprężystem . Obecnie żegnam y 
Cię z w ielk im  żalem i życzymy powodzenia 
i owocnych jak  dotąd plonów.

W  odpowiedzi p. W r ó b l e w s k i  zwró­
cił się do urzędników z nas tępujacem  prze­
m ów ieniem  :

Nie chcę szukać w ym yślnych  słów, aby 
się z W am i pożegnać. Nasze współżycie było 
życiem dnia  codziennego, To więcej znaczy, 
niż chwilowy a wielki w ybuch  uczucia, bo 
ta  codzienna p raca  p rzy p a d ła  n a  nadzw y­
czajne daty, na  daty, o których n ik t  z nas  
n ie  śm ia ł  myśleć ja k  o czemś rea lnem , 
o k tó rych  m arzy liśm y tyłko. 1 wierzcie mi 
P anow ie ,  że to w ed ług  mnie będzie dla 
wszystkich nagrodą ,  ale będzie to także d r .  
nas  w ie k ie m  zadowoleniem, bo każdy z nas 
u św iadam ia  sobie dobrze, żeśmy w tej chwili 
pracowali, k iedy serce Ojczyzny zaczęło bić 
n a  nowo. Zadowolenie to będzie także n a ­
grodą w późniejszej pracy. D yrek to r  L e c h o ­
wicz w swojem przem ówieniu  wyraził  już 
moje zapa tryw anie  n a  naszą  pracę. To p re ­
zydjum Rady M inis trów , o k tó rem  tak  często 
nasza  op in ja  publiczna w dodatn i  lub u jem ny 
sposób się wyraża ła ,  m a  dw a zadania, a w ła ­
ściwie te  dwa zadan ia  zlewają się w jedno. 
Tem  zadaniem  j e s t :  P rezydentow i M inistrów  
u ła tw iać  jego  pracę P rezyd jum  R ady M in i­
s trów  je s t  centrem  akcji państw owej,  z k to ­
rego puw im ia się rozchodzić myśl państwowa. 
P rezyd jum  R ady M in is trów  m a rolę twórczą.

Nie boję się powiedzieć, źe obecnie 
u nas  P rezyd jum  Rady M inistrów  m a w ię­
ksze znaczenie, niż gdziekolwiek na  św ię­
cie. Za parę  lat, gdy znajdziemy się w n o r­
m a lnych  s tosunkach  i ten  s ta n  się zmieni, 
R ada  jednak  M inistrów  będzie nada l  bardzo 
w ażnym  urzędem, lecz odgrywać będzie 
w tedy  jedyn ie  rolę kierowniczą, ale twórczej 
roli n ie  będzie już miałe.

Tę ro lę  P rezyd ium  R ady  M inis trów  
m usiało  m ieć aby ce n tra  władz n ie  chodziły 
luzem, aby przedstaw ić  światu wolę p a ń ­
stwową. Taka  by ła  moja idea, wyniosłem 
ją  ze s trd jów  i doświadczenia i ideę tę  s t a ­
ra łe m  się wprowadzić w życie. Muszę powie­
dzieć że u wszystkieh moich urzędników 

rzez cały czas spo tyka łem  się z najwię- 
tzom oddaniem  się. N ie było ani chwili,  

cc mogę g łośno  stwierdzić, żeby ktoś n ie  
chc ia ł  spełnić swoich obowiązków i odsunąć 
się od n ich .  P od  tym  w zględem  rzeczywi- 
wiście n igdy  n ie  by łem  łagodny  ani dla 
s iebie a iu  dla innych , mimoto spotykałem  
się z najw iększą  ła tw ością  sp e łn ia n ia  obo 
wiązków. Każdy chcia ł m i u ła tw ić  pracę, 
bo każdy rozumiał,  że robi to dla P ań s tw a  
w jego  historycznej chwili i że to je s t  jego 
najw iększem  szczęściem.

przed nim w pewnych wypadkach odpowh - 
dzialny, wraz z Ministerstwem odpowiedzią’- 
nem tak konstytucyjnie jak i parlamentarni , 
za legalność i za pożyteczność swych rz„ 
dów. Sądem dla Prezydenta i Ministrów jes: 
wtedy Trybunał Stanu. Państwo dzieli si 
administracyjnie na województwa, powiaty i 
gminy, które są także jednostkami samorzą 
dowemi, Sądownictwo niezawisłe. Obywatele 
mają zagwarantowaną szeroką sferę wolno­
ści osobistej i politycznej.

Główną cechą Konstytucyi jest ustni 
czysto republikański, demokratyczny i par­
lamentarny, nietylko w tem znaczeniu, ż<- 
suwerenem jest, jak w każdej republiee, 
ogół obywateli, ale i w tem, że reprezen­
tant tego czynnika panującego, t. j. Sejm. 
jest punktem ciężkości nietylko ustawodaw­
stwa, ale całego Rządu. On bowiem wybie­
ra wraz ze Senatem, Prezydenta, przed nim 
odpowiada tak Prezydent jak i Rząd, tak 
konstytucyjnie jak i politycznie, czyli parla­
mentarnie.

On wyóiera trybunał, który ma ich są­
dzić, on ma prawo formalnie odwołać Mi 
nistrów, choć ich nie mianuje.

On nawet odwołuje członków Najw, 
Izby Kontroli. Jest dwuizbowy, ale nie wszy­
stkie swoje ęzynności spełnia dwuizbowo. 
Poza sferą ustawodawstwa Sejm sam, t. j. 
tylko Izba poselska, ma prawo złożenia P re­
zydenta Rzeczypospolitej z urzędu, jeżeli 
przez trzy miesiące nie spełnia urzędowania 
Sejm sam, pociąga tak jego jak i Ministrów 
do odpowiedzialności i ma prawe odwołania 
ich, sam pociąga również do odpowiedział 
ności Prezesa Najw. Izby Kontroli i ma pra­
we zażądać ustąpienia członków tejże Izby.

Sam zezwala na zawarcie pokoju i wy­
powiedzenie wojny, sam zatwierdza niektóre 
traktaty międzynarodowe, sam interweniuje 
w razie częściowego zawieszenia swobód oby­
watelskich i t. d.
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N ie  wit m jo-zcze dokładnie, jak  się 

ułożą moje s tnsnnki w  Londynie , w jakiej 
form ie i L jak tem i t rudnoś  i,..ni przyjdzie m 
tauu « rzyć,  .nie myślę jednak , żebym miał 
tam  ciężką prace, bd jeśli chodzi o w ytę­
żającą pracę lub wysiłek  mózgowy i woli 
to  n ic w mojmro życiu n ie wym agało  w ię­
kszego wysiłku niż p raca  tutaj. Dziękuję 
WM-Ts&im Pom-ni jak najserdac?.n' j ?a to, 
żeśmy ine.gh razem pracować i jestem  pe. 
w ó r  że 1‘bje. s t r rn y ,  to ie ci panie, panow ie 
i ja  będziemy się długo pamiętali .

n e v 9 P i uu n w a w » iW i '" r j

Vf S*e.;LCie fraiioaafcm odbyw ała  się 
w  dalszym ciągu dyskusja nad  budżetem i 
polityką zagraniczną,

F ran ciszek  A l b e r t  omawiając sprawę 
plebiscytu na G. Biąskn oświadczył, że ple­
biscyt dr.l bardz* wyraźne w yn ik i, na Których 
naieży się oprzeć przy powzięciu ostatecznej 
decv/.ii. Rozwiązanie narzuca się samo. Ma 
ono  ̂ zap ew n ić  bezpieczeństwo Polsce i dać 
gwarancję pokoju w Europie,

Bil* o t dziękował prezydentowi mini­
strów za lego śmiałe oświadczenie, złozone 
wczoraj i zaprotestował przeciwko obrażającej 
Francję nocie dr. Struonsa, według której 
Krauli a zupełnie obojętnie odnosi się do 
odbudowy zniszczonych okolic. Ribot oświad­
czył, że bezy na to, iż rząd w porozumieniu 
z sojusznikami zmusi Niemcy do uległości, 
Francja domaga się, aby sprawa i r. Śląska 
została jak najszybciej załatwiona, oraz, aby 
rz,ąd bronił praw Francji u a Wschodzie.

W odpowiedzi B r i a n d  oświadczył, że 
jest to problem, który góruje jjad wszystkimi 
innymi. Problem ten nie dałby się rozwiązać, 
gdyby przystępowano do jego załatwienia 
br.s stanowczej woli rozwiązania go w naj­
zupełniejszej zgodzie z sojusznikami. Prezy­
dent przypomina układy, jakię zawarto 
w czasie wo ny i koncesje udzielone Anglji 
na Wschodzie i zaznaczył, że poprzednie 
fakty muszą być uszanowane. Francja nie 
dopuści do tego, aby Anglja odniosła wra­
żenie, że cheejny zmieniać to, na co zgodzi­
liśmy się poprzednio.

Omawiając s p r a w ę  G ó r n e g o  Ś l ą ­
s k a ,  B r i a n d  p o d k r e ś l a ,  że s p r a w a  
z o s-Ta ł a u r e g u l o w a n a  w t r a k t a c i e  
w e r s a l s k i m  w s p o s ó b  t a k  j a s n y ,  iż 
n i e  m o ż e  b y ć  j a k i c h k o l w i e k  wą t p l i -  
w e ś c i  p o d  t y m  w z g l ę d e m .

Komisja międzysojusznicza zbada wy­
niki głosowania w każdej poszczególnej gmi­
nie i do 2 lub 8 dn.i zakończy swoje prace. 
Będziemy się. domagali — mówił Briand — 
tylko ścisłego wykonania traktatu. Nie damy 
się uwieść grze niemieckiej, polegającej na 
łączeniu s Sra wy odszkodowań ze sprawą G. 

•Śląska, którą rozwiążemy możliwie najszyb­
ciej. Co do zarzutu Smwnsa w sprawie oko­
lic o uzyskanych, zaznaczył Bńand, że cyfry 
i fakty, które powinni znać przyjaciele F ran ­
cji, mówią same za siebie. Istnieje przypu­
szczenie, że ludność zniszczonych okolic, któ­
ra je opuściła, nie ma zamiaru powrócić.

Briand stwierdza, że z 4,709.000 mie­
szkańców tych okolic zgiuęłu lab jest pod 
bron.ą, 1,900.000, a mimo to liczba ludności 
w tych oko! each wynosi 4,lO(J.OOG. Jakąż 
radość odczuwa bię wobec faktu, że Francu­
zi z tych okolic, którzy tyle przecierpieli, 
powrócili wszyscy do ziemi rodzinnej z rno- 
cnein postanowieniem podjęcia na nowo pra 
ey z wiarą w przyszłość. Niemcy stwierdzą, 
że nie przedsięwzięliśmy niczego dią odbu­
dowy kraju. Otóż należy skonstatować, że 
wieśniacy zniwelowali 95 proc. powierzchni 
ziemi, oddali pod uprawę 80 proc. Ou się 
zaś tyczy odbudowy przemysłowej tych oko­
lic, to 50 proc. fabryk jest już w ruchu, 
99.5 proc. linii kniejowych jest naprawio­
nych, 80 proc. prac nad dziełami sztuki do­
konanych. Rząd niemiecki wie o tein dobrze,
a. jednak ma odwagę imputować narodowi 
francuskiemu,! że rozmyślnie nie robi nie dla 
zatarcia szkód wojennych celem podtrzyma­
nia na całym świeeie nienawiści przeciwko 
Niemcom. Fakt ten należy podnieść z całym 
naciskiem.

Przemówienie Briamsa przyjęto żj wymi 
oklaskami.

swego prawowicie ukorowanego króia może jednak prawo odmówienia przyięcia oferty
odzyskać pełny w ew uętiiu / spokój, ład ^ra-jbez podania, punodów.
wny i dawny dobrobyt. Nieszczęsny czyn II. Datki w markach pocztowych zło-
z lat 1918 i 1S19 był zarówno zwrócony żyły w dalszym ciąga następujące osoby,
przeciw konstytucji i ustawom krajowym, instytucje społeczne i urzędy:
jak i przeciw ukoronowanemu królowi, jednak Ze L w o w a .  Baran Ja rosław, Anto-
wierność dla konstytucji i trzeźwość narodu niewska Władysława, Bujak Jan, Borczakó-
węgierskfego nie dały się długo utrzymać w wna Alicja. Dzieozleówna Maria (kilka ty-
ołędzie, i z zadowoleniem widzę, iż Węgry 
znajdują się na drodze do odrodzenia.

Na skutek zy wiołowyeh wydarzeń ustało 
działanie postanowień ugody z r. 1867 i sank 
eji pragmatycznej w przedmiocie niepodzielno­
ści pi nstwa, a pełna nieza!eżność Węg,er 
została przywrócona, na której ooronie tak 
że i innie zależy, życie i rozwój narodu wę­
gierskiego otrzymały teraz nowe podstawy. 
Jest wspólnym interesom całej Europy, aby 
Węgry były spoKojne. sKonsolidowane i nie­
zależne. Jest,to też najważniejszem zabezpie­
czeniem pokoju. Ulatego też nie mogłem 
przewidzieć, że zagrar czne państwa zecDeą

sięey sztukj, Glazerowa, Grochowski (m jrki 
wartości ukoło 500 Mk.), Grtywińska Ja ­
dwiga, Heroldowie Marjan i Zenon, dr-owa 
Litwinowiczowa, dyr. Łomnicki Maksymiljan 
(b. ceune marki), Madejski Stanisław, Sąd 
pow.atowy S. I we Lwowie. Sąd apelacyjny 
we Lwowie, Papierzowa (kilka tysięcy sztuk), 
Pow,dzki Tadeuoz, N. Mokłowski, Uczniowie
III. kf. b I. szkoły realnej, uczniowie IIP  kl. 
b. I. szkoły reain-j, K. Tueka (kilkadziesiąt 
tysięcy marek) Pawłowski Antoni, P. Witek, 
Węclewski Mieczysław, N. Wechsierowa;

z p r o w i n c j i :  Faliszewski Stanisław 
z Baligrodu, Jastrzęoski W. z Obertyna, N.

przeszkodzić moim usiłowaniom zmierzają ■ Grzywiński z Lubaczowa Bank kupieetwa 
cym wyłącznie do przywróceni a konsoiid# polskiego filja w Stanisławowie, pańsLw»we 
eji pokoju i utrzymanie spokoju. Skoro s ię " 
przekonałem, że objęcie praw panującego kró-

Według dokładnego sprawozdania ustęę la apostolskiego wystawiłoby naród na pro­
mowy Brianda w Senacie odnoszący się do 
G. Śląska, brzoi jak następuje: Spr»wa G. 
Śląska jest według mego zdania uregulowana 
w traktacie wersalskim i to tak dokładnie i 
jasno, że niernożliwemi były jakiekolwiek 
wątpliwości w tej sprawie.

Tekst traktatu jest miarodajny. Jeżeli 
komisja międzysojusznicza ,pi zez 2 tygodnie 
nie powzięła żadnej decyzji, stało się to z 
tego powodu, że zadaniem jej jest nie zwy­
kłe ujęcie ogolnego rezultatu głosowania, 
le z badanie wyników głosowania w każdej 
poszczególnej gramie. Gdyby chodziło o obli­
czenie ogólnych wyników, byłoby wystarczy­
ło na to 48 godzin. Praca jednakże była o 
wiele subtelniejsza i) dłuższa Przed upły wem 
2 lub 3 dni komisja oglo ń swoją decyzję.

Nasz przedstawiciel ograniczył się do 
zażądania wykonania traktatu wersalskiego. 
Bezsprzecznie Niemcy starują się wykorzy 
stać sytuację. Jest to ich zwykła gra, W 
odpowiedzi dane tym z pośród naszych przy­
jaciół, którzy mówili, że jeżeli G. Śląsk nie 
przypadnie Niemcom, to zapłata, jaką uzy­
skacie będzie mniejsza, wskazałem na arty­
kuł traktatu, kiery gwarantuj a Nu imeom przez 
15 lat swebodne korzystanie z produkcji na 
G. Śląsku. Wobec tego zdolność płatnicza 
Niemiec pozostaje nienaruszona.

Spowiedź Karola.

JJngarische Fresse pisze:
Przed swoim wyjazdem z Węgier pro­

sił b. krói Karol prezydenta ministrów o 
ogłoszenie następującego jego oświadczenia, 
wręczonego prezydentowi na p iśm ie: Po­
wróciłem na błogosławioną ziemię węgier­
ską, albowiem każda chwalą nieobecności w 
gorąco ukochanej Ojczyźnie, z którą łączy 
mnie niezniszczalna przysięga i głos krwj, 
sprawia mi boleść nie do zniesienia. Po­
wróciłem, ponieważ byłem przekonany, że 
kraj ciężko doświadczony, pod kierownictwem

by nie do zniesienia, a za to nie chciałbym 
wziąć odpowiedzialności wobec mego sumie­
nia, odchodzę znowu.

Także i z d a ł a  o d  o j c z y z n y  p o ­
ś w i ę c a ć  b ę d ę  n a r o d o w i  w ę g i e r s k i e ­
mu  c a i ą  m o j ą  t r o s k ę ,  a gdy tego zaj­
dzie potrzeba, poświęcę i krew za ojezyznę 
i nigoy się jej n.e sprzeniew:erzę, ulny w 
sprawiedliwość Bożą, że n a d  e j o z i e  c h w i ­
la.  n k t ó r e j  b ę d ę  m ó g ł  z n o w u  p r z e ­
b y w a ć  w u k o c h a n e j  o j c z y ź n i e ,  z ł ą ­
c z o n e j  we  w s p ó l n e j  p r a c y z n a r o -  
d e m,

Aż ao tego czasu proszę naród węgier­
ski, aby także ze swej strony użyczał po­
darcia temu mężuwi, który na podstawie za­
ufania Zgromadzenia narodowego obecnie wy­
konuje ciężki i pełen odpowiedzialności u- 
rząd naczelnika państwa, a od którego ja 
także z ufnością oczekuję strzeżenia tych in ­
teresów, które wedle starodawnego ustroju 
prawnego węgierskiego wymagają harmo­
nijnego współdziałania króla i narodu.

V. Surawozdafiifl tygodniowe
Polskiego K om itetu  zbiórki marek po­
cztow ych na cele narodowe i  społeczne 

wc Lwowie ul. Stryjska 24.

I. Pragnąc rozwinąć sprzedaż marek 
pocztowych przez zwiększenie lokali sprze 
dąży zwracamy się na tej drodze do właści­
cieli składów papieru i przyborówjszkoinyeh, 
którzyoy zechcieli zająć się b e z i n t e r e s o ­
w n i e  sprzedażą pakietów z markami wzglę­
dnie pojbdyńczyeh marek lub serji z prośbą 
o pisemne zgłoszenie się do komitetu. Na­
zwiska tych kupców będą ogłaszane w Gaze­
cie Lwowskiej, a część dochodu ze sprzedaży 
marek, która przypadłaby im tytułem pro­
wizji za sprzedaż, będzie zapisana i ogło­
szona jako ich własny datek na cele naro­
dowe i społeczne. Komitet zastrzega sobie

gimn. w Brzozowie, uczniowie klasy II 
państw, gimn. w Brzeżacach, I- gimn. państ. 
w Kołcmyji, Sąd powiatowy w Kałuszu, Pio­
trowski Władysław Czesław z Janowa, Strze­
lecki Tudeusz z Sanoka, ks. Szpunar z Brzo­
zowa, N. Stoszkowa. z Kosowa, Starostwo 
w Cieszanowie, Strihawka Walerja z Brzeżan, 
Sohechtel Jan  z Chjiowa, J. Widmajan zBrze- 
żan, S Dyehdalewicz z Baszni;

z A r g e n t y n y :  To w. polskie w Ko- 
sario de Santa F e ;

z i u s t r a l j i :  konsulat generalny Rze­
czypospolitej polskiej w Sydney;

z F i r n c j i :  Główna lan te larja  pol­
skiej bazy morskiej w Cheroourgu;

z N i e m i e c :  konsulat fizeezypospolitói 
polskiej polskiej w Królewcu;

z W ł o c h :  ks. Stanisław Filipiak z Pe-
saro.

K R O N IK A ,

Tylko niektóre funkcje spełniane są 
dwuizbowo, juk wybór prezydenta Rzpltej, 
wybór Irybuoalu  Stauu, w których to sp ra­
wach jednak są obie Izby właściwie tylko 
kollegjum wrborezem. W sferze ustawodaw­
stwa spein a r:asz parlament swe funkcje w 
zasadzi* dwTUi/.ijuj$b. abi nie na podstawie 
rów n-T.. 'Ltoj-ei obu Izb, lecz na zasadzie 
przyznania Senatów! jedynie inocy odwlecze­
nia ostatecznej uchwały. Chociaż bowiem 
projekt uchwalony przez Sejm, tj. Izbę po­
selską ul gnie zmianom w Senacie, to je ­
dnak zmiany te nie będą iniały skutku, je­
żeli Sejm odrzuci je większością n /2„ gło­
sów i wtedy wchodzi projekt ustawy w ży­
cie w brzmieniu ustalonem w ponownem
głosowaniu Izby poselskiej. Przypom na to 
system uchwalania ustaw7, przyjęty przez 
Konstytucje Trzeciego Maja, wedle której
Senatowi przysługiwało w zakresie tzw.
praw ogólnych (konstytucyjnych, cywilnych, 
karnych i wieczystych podatków) jedynie 
moc „wstrzymania p rw fi do dalszej narodu 
delibera-jjj" na „przyszłym ordynaryjnym Sej­
mie, na którym gdy powtórna nastąpi zgo­
da, prawo zawieszone od Senatu przyjętem 
być musi“.

Przypomina- także dzisiejszy stan rze­
czy w Anglji,. gdzie na mocy „Pariiauieut- 
B ill“ z r. 1911 Izba lordów władną jest tyl­
ko dwukrotnie powstrzymać powziętą przez 
Izbę ginin uchwałę, która, gdy zostanie po 
raz trz« ci. przez Izbę posłów przyjętą, staje 
się już tern samem ustawą; uchwały budże­
towe i finansowe zaś może Izba Jordów je­
dynie przyjąć do wiadomości i przeprowa­
dzać nad niemi rozprawy, ale nie może ich 
odrzucać. A  przytem Senat polski złożony 
jest w sposób, który nadaje naszemu Parła 
mentowi właściwie charakter jednoizbowy, i

czyni istnienie Senatu prawie bezwartościo- 
wem, gdyż jak jaż powiedzieliśmy, ma się 
on sirładać tylko z osób wybranych i to w 
ten sam sposób jak cżłonkowie Sejmu, a więc 
nie będzie pomiędzy Senatem a Śejmem 
żadnego ścierania się zdań, ustawy nfe będą 
wynikiem rozpatrzenia ich z dwóch punktów 
widzenia do pewnego stopnia od siebie Od­
miennych, a zarazem meosiągmemy powsze­
chności reprezentacji, gdyż przy wyłącznie 
sześeiopizymiotnikowem prawie głosowania 
do obu Izb niedostaną się różne ważne ży­
wioły społeczne" do żadnej z nich. Do tego 
dołączyć jłszeze' należy niesłychanie rażący 
fakt usunięcia Senatu od współdziałania przy 
rewizji Konstytucji, mającej nastąpić „na 
drugim Sejmie1* po jej wejściu w żjcie, a za­
razem niedopuszczenie go do jednej z najwa­
żniejszych funkcji ustawodawczych.

W ustawodawstwie polskiem sejmoweiu 
niema Prezydent Rzeczypospolitej żadnego 
współudziału, oprócz tego. że podpisuje i 
ogłasza ustawy. Poprzednio niemi-i i t go 
prawa; przysługiwało ono wyłączcie Marszał­
kowi Śejmu.

Powyższe kompetencje Sejm u, w połą­
czeniu z bardzo demokratycznem prawem 
wyborezem sprawiają, że cały ustrój pań­
stwowy ma charakter i duch ściśle demokra­
tyczny. i/owiększa tego ducha jeszcze doko­
nany hojną dłonią szeroki wymiar praw oby­
watelskich dla wszystkich bez wyjątku, roz­
wiązywanie się automatyczne Senatu w sku­
tek rozwiązania Izby posłów, wybieranie sę­
dziów pokoju przez ludność samą i t. d,

Parlamentarny charakter wreszcie na­
daje naszemu Rządowi prawo złożenia Prezy­
denta Rzeczypospolitej z urzędu przez Sejm, 
zastępowanie go zawsze przez Marszałka 
gejmu, wreszcie odpowiedzialność solidarna

i indywidualna Ministrów tak za legalność, 
jak i za użyteczność tak ien własnyen jak 
i prezydjalnyeh aktów rządowycu na wzór an­
gielski i francuski również i prawo od­
wołania tak icn jak i kontrolorów przez 
oejm.

Wobec takiego ustroju zamilknąć mu­
szą wszystkie głosy o reakcyjnych dążno­
ściach Polski — ja zaś, nie wchodząc w dal 
szą analizę, dotknę tylko dwóch punktów 
ściśle polityeznyen.

Pierwszy to ten, że głosowanie, które 
musi być powszeehnem — co do tego niema 
dwóch zdań — powinno jednak być tak 
urządzone, aby me dawału rozstrzygającej 
przewagi jedynie bruntalnej cyfrze absolutnej 
większości, by me zawsze i nie wszędzie 
decydowała jedynie siła hczebna, bo to grozi 
cofnięciem dorobku kulturalnego wstecz i 
odrabianiem tego, na co się wiek. składały, 
grozi zwycięstwem bezmyślności nad uświa 
domiemern, braku kultury ned kulturą, inte­
resów błahych nad najdouioślejszerui potrze­
bami Państwa. A drugim punktem i postu­
latem jest, by głosowanie me mogło nara­
żać naród jwego interesu polskiego w żadnej 
części Polski przez zatopienie mniejszość, 
inteligentnej i reprezentującej ważne i poży­
teczne czynniki społeczne w niepolskiej 
większości.

Dlatego byłoby potrzeba rożnych kau- 
tel, zabezpieczenia, przez wielokrotność, ka 
taster narodowy, reprezentację mniejszości
i t, p.

(Dokończenie nastąpi)

Lwów, 8 kwietnia 11*21,

Kalendarz.
So b ' b t a ;  9 kwietnia
R zjjn.-kat.: Marji Kleofas.
G r.-ka t Matrony P.
Słowiański: Dobiesława.
Wschód słońca o godzinie 6 min. 8, 

,chód słońca o godz. 7 minut 88.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

+  9 stopni.

— Z W awelu. Dalsre cegiełki wawel­
skie ufundowali: 77 Grażyna Zakrzewska .z 
Sosnowce, 78 Witold Tomicki, 79 rodzina 
Jaksa Konarskich, wpłacając pc 30.0u0 Mk 
za cegiełkę. ,

—  O chotnicy w wojsku. Jak z W ar­
szawy donoszą, w najbliższej przyszłości ma 
być ogłoszone rozporządzenie o przy imowa- 
niu do wojską tych z posrod bezterminowo 
urlopowanych szeiegowyct lub podoficerów, 
którzy zgłoszą się ponow ne do dalszej słu­
żby wojskowej, bądź w charakterze ochotni­
ków do marynarki wojennej, bąc.ż tez w cha­
rakterze podoficerów zawodowych lub maj­
strów wojskowych.

— Z R ady  m ie jsk ie j. W zastępstwie 
nieobecnego prez. Neuinanna przewodniczył 
wczorajszym obradom Kaay miejskiej wice- 
prez. dr Schleicher.

R. W e i e h  poruszył sprawę urucho­
mienia łażn: Duchenskiego, motywując wnio­
sek, że istnienie tylko jednej łaźni w mie­
ście, odbija się niekorzvsinie na stosunkach 
zdrowotnych ludności Postanowiono w myśl 
wywodów mówcy rozpisać konkurs na prze­
prowadzenie inwestycji wymienienionego za­
kładu.

Na wnioseu r. dr. R u e k e r  a uchwa­
lono udzielić lokalu w realności przy ul. Ja­
błonowskich ochronce im. Piłsudskiego, któ­
ra ma bardzo szczupłe i niewygodne pomie­
szczenie.

R. D o l a n o w . e z  ujął się za upośle­
dzoną pod względem materialnym strażą 
akcyzową, której sprawę poruszono już na 
poprzedmem posiedzeniu i przedłożył wnio­
sek nagły, Dy w ciągu tygodnia oprąeowano 
projekt podwyżki płac, nie czekając na za­
twierdzenie podwyżki opłat akcyzowych przez 
Rząd. Wniosek przyjęto.

R. S a l  a m a p de r podniósł, że chlel 
miejski siał się niemożliwy do jedzenia i 
wołuje liczne uboroby ludności, co stwier­
dzić można w zestawieniach Kasy chorych. 
Piekarze me ponoszą tu  winy, gdyż dostają 
mąitę, zawierającą tylko 30 proc, mąki ży­
tniej, a resztę rtanowią rozmaite domieszki 
Mówca domagał się zwołani a subkomite u 
aprowizacyjnego ze współudziałem pieka­
rzy,. oraz poc,wyżazen,a części mąk!’ żytniłj



w mieszaninie, przeznaczonej na wypiek 
chleba do 70 proc.

R. M a k s y m o w i c z  przemawiał za 
z n i e s i e n i e m  U r z ę d u  w a l k i  z 1 i- 
c h  w’ą, ktćry nie spełnia swego zadania.

Wśród spraw porządku dziennego naj- 
żywszem zainteresowaniem zaznaczyła się 
sprawa podwyżki opłat za napoje alkoholo­
we. Podwyżka jest istotnie znaczna, gdyz a y- 
nosi 200 Mk od litra za napoje spirytusowe 
(z 6 Mk), 3 Mk za piwo, 4 Mk za’ miód. 
Sprawę referował r. Terenkoczy. Za pizyję- 
cieni wniosku oświadczyli się prawie wszyscy 
następni mówcy (rr. Fiedler, Chrystowski, 
Thullie, Syniowski i dr. Mifccłajsti), z wyją­
tkiem r. Maksymowicza, który proponował 
by podnieść opłatę od spirytusowych napo­
jów tylko na 100 Mk i stosować ją  tylko ao 
Luitowni nadto domagał się przedłużenia 
terminu zapłaty przy zgłaszaniu zapasów z 3 
dni na 30 dni. Rr. Hauswald, ar. Mmołaj- 
aki i Włodzimirski żądali uwolnienia od 
pod wyżki alkoholu do celów leczniczych, lecz 
wniosek ton upadł. Przyjęto natomiast wnio­
ski referenta oraz wniosek r. Maksymowicza 
na przedłużenie terminu zapłaty.

% Wkońcu r. Felsztyn przeastawił projekt 
nafpodwyżkę cen światła i jazdy koleją 
elektryczną. Cena biletu zwyczajnego ma bjć 
podniesiona z 6 marek na 10, z przesiadką 
z S na 12 marek, biletów porannych i woj­
skowych z 4 na 6, z dworca głównego z 10 
na 15, cena biletu nocnego będzie nadal 
wynosić 10 marek. Cenę karty mies. bez 
ograniczenia jazdy podnosi się z 500 na 800 
m-rek, do dwurazoWej jazdy z 220 na 300, 
karty szkolnej na 110, z przesiadką na 150, 
dla urzędników miejskich z 10U na 150 Mk

Ceny światła dla mieszkań projektuje 
Komisja elektryczna podnieść z 18 na 25 
marek za 1 kilowatgodzinę, dla lokalów pu- 
bublicznych z 28 mk. na 40 mk., dla kin 
z 35 na 50 mk., dla motorów z 12 na 17 
marek.

Po dyskusji, w której przemawiali rr. 
Hóflinger, Brodacki, Maksymowicz i inni, 
odroczono dyskusję na wniosek r. Boi. Le­
wickiego z powodu spóźnionej pory do na­
stępnego posiedzenia, zaczem podwyżki je­
szcze nie zostały załatwione

— O powieść ks. A rcyb iskupa Tco- 
d o ro w icza  o wrażeniach z podróży, odbytej 
przezeń z ks. Biskupem krakowskim Adamem 
Sapiehą do Włoch, Francji i Belgji, zgro­
m adzili wczoraj wieczorem w saii Kasyna i 
Kola liter -artyst. ponad sześćset słuchaczy i 
słuchaczek Zawód nie spotkał nikogo

Czcigodny Arcypasterz w przepięknej 
formie, zaprawionej chwilami ironią, opowia­
dał rzeczy niezwykle ciekawe, a słuchano 
słów jego przez dwie godziny bez mała 
z zapartym oddechem.

We Włoszech stwierdzili nasi turyści 
stały wzrost sympaiji dla „biednych" Nie­
miec i zarysowujące się coraz wyraziściej 
antagonizmy w stosunku do Frani ji, na 
którbj barki spycha się ccłą odpowiedzialność 
za wojnę i jej następstwa.

We Francji rozumieją nas najlepiej, 
sympatyzują z nami szczerze, „ toż samu 
w Belgji, wiele jednak jeszcze uczynić należy, 
celem wzajemnego poznana się.

W zwięzłych słowach rysował mówca 
sylwetki wybitnych mężów nauki i dyplo­
matów, opowiadał o renesans e ducha kato­
lickiego, o upadku socjalizmu, który nie jest 
w stanie wytrzymać konkurencji z nieliczą- 
cym się z szerzeniem paradoksalnych haseł 
komunizmem, słowem, odmalował nam winie 
spostrzeżeń dla nas nowych i bynajmniej 
n ooczekiwanych częstokroć, dziękowano mu 
też za wszystko długo niemilknącemi okla­
skami. i

Zamiast kart wstępu, złożyli obecni 
8196 Mk. Prezydjum Kasyna i Koła roz­
dzieliło tę kwotę, przeznaczając 2196 Mk. 
na Kaplicę Orląt, 6000 Mk. na Ubrońców 
Lwowa. Pieniądze do odebrania w sekreta­
riacie.

—  N ied z ie ln y  podw ieczorek  d z ie n ­
n ik a rs k i  zapowiada się tak samo, jak po­
przedni, w całem tego słowa znaczeniu 
świetnie do eżego przyczyni się także wspa­
niale zaopatrzony bufet pod zarządem do­
świadczonych pań gospodyń. — Ożywione 
tańce prowadzić będą aranżerowie, którzy 
już „cum laude“ zdali egzamin w minionym 
karnawale. Aby i młodszej generacji panien 
uprzystępnić zabawę, wyznaczono jej począ­
tek już na godz. 6 wieczorem. Do tańców

rzygrywać będzie tak dobrze znana kapela
raci Osadów. Na listę uczestników podw.e- 

ezorku można się już zapisywać w sekreta- 
rjacie Kasyna i Koła lit.-art. Osobne zapro­
szenia nie będą rozsyłane.

— Spraw a a k tu a ln a  Otrzymujemy na­
stępujące pismo: Po zawierusze wojennej, 
gdy obywatele naszego grodu żyją nadzieją, 
ze w tym roku danem im będzie spokojnie 
przeżyć czas letni, zachodzi już obecnie po­
trzeba aby miarodajne czynniki zaopiekowa­
ły się jedynem klimatycznem miejscem pod 
Lwowem: Brzuchowicami i uczyniły wszyst­
ko konieczne dla umożliwienia znękanym ty- 
lolatnią wojną mieszkańcom wywczasów let­
nich pod miastem na dogodnych warunkach.

Apelujemy ta  przedewszystkiem do 
władz wojskowych, aby zwolniły tę jedyną 
miejscowość letnią stolicy wojewódzkiej od 
ciągłycn rekwizycji miezzkan i wzmocniły 
straże bezpieczeństwa, dalej do tut. dyrekcji 
kolejowej o ulepszenie komunikacji i wyda. 
nie wczas zarządzeniu aprzeaaży biletów se­
zonowych, oraz do Krajowego Związku zdro­
jowisk, Tow. właścicieli realności i gminy 
m Lwowa jako właścic:elki Brzuchowic o 
prawdziwą i skuteczną opiekę zwłaszcza w 
kierunku rozbudowy tej stacji klimatycznej.

Grono Przyjaciół Brzuchowic.
— Zaćm ienie słońca. Całe miasto za­

mieniło się w jedno obserwatorjum. Na bal- 
kon&cn i gankach, na plantach, w ogrodach, 
na ulicach śtoją gromadki ludzi i przez za­
dymione Szkła przypatrują się niezwykłemu 
zjawisku.

Zaćmienie, nie budząc w nas obaw, ja ­
kie owładały z taką niesamowitą siłą dusza­
mi naszych przodków, którzy z hałaśliwą 
muzyką pod przewodnictwem swych kapla 
nów i zaklinaczy szli na ratunek jasnemu 
bogu, strasząc swym wrzaskiem potwornego 
smoka — zaćmienie słońca mimo wszystkie 
wiadomości, jame o tym fenomenie posiada 
my, budzi w nas wielką ciekawość, połączo­
ną z pewnym, jakby atawistycznym niepo­
kojem.

Mdłe,' chorobliwe światło rozpierzch­
nięte po czystym horyzoncie jest jak gaza 
szarawo - srebrzysta Ponad n’ą zaś wygięta 
w kabłąk czerwonawa masa słońca, w którą 
wgniotła się czarna kula. Widzialną część 
słońca warto podczas zaćmienia onserwować 
przez teleskop, wówczas bowiem najjaskra- 
wiej występują chaiakterystzczne właściwo­
ści jego powierzchni. Powierzchnia ta, wi­
dziana przez teleskop wygląda, jak siatka, 
w której oczkami są fale białego ognia, m a­
jące dwieście, trzysta, a niekiedy po tysiąc 
i więcej kilometrów długości. W tej siatce 
uwydatniają się bliżej krawędzi podczas za­
ćmienia t. z w. plamy słoneczne, które, przy 
bliższem badaniu przedstawiają się jako 
otwory, mające do stu tysięcy kim, w śre­
dnicy. Pozatym dokoła ruchomego oceanu 
ognia, fotosfery, w bujnych grzy wach piętrzą 
się fale chromosfery, < gnistej warstwy różo­
wego gazu, okalającej słońce.

Te jednak wspaniałości mogą oglądać 
tylko astronomowie ze swych wież obserwa­
cyjnych, zaopatrzonych w doskonałe szkła.

— N ieszczęśliw e w ypadki. Franci­
szek Elfinger, skaut, wyskakując z wozu tram- 
wajoyego na linji Ł. D. upadł i złamał pra­
wą rękę. Pogotowie ratunkowe udzieliło mu 
pierwsżej pomocy.

Józef Borowy, zarobnik, pracując wczo­
raj po południu w wykopie opodal dworca 
Łyczakowskiego, został przysypany ziemią. 
Nieszczęśliwemu pospieszyli sąsiedzi z po­
mocą i wydobyli go na wierzch. Zawezwane 
pogotowie ratunkowe stwierdziło u Borowego 
obrażenia wewnętrzne i odwieziono go Jo 
szpitala.

W realności przy ul. Łyczakowskiej 
1. 147 upadła na schodach około 60-let.nia 
kobieta, zwana Janową i zmarła na miejscu. 
Mieszkańcy tej realności nie znają jej nazwi­
ska i podają tylko, że była to zebraczka za 
mieszkała w Krzywczycach.

— Skandal karciany. Odnośnie dc 
notatki Gońca Wieczornego pod powyższym 
tytułem dowiaduje się owe pismo, że Micnał 
Landes, właściciel kawiarni, od dłuższego 
czasu nietylko podejrzywał, ale miał w ręku 
nie-bite dowody, że niejaki Mendelberg ze 
Stryja uprawia grę w karty zawodowo i że 
to stanowi jedyny i wyłącznie sposób jego 
zarobkowania. Gdy tedy Landes zauważył 
dnia 2 b. r. iż Mendelberg zasiadł do gry 
z K. słuchaczem praw z Krakowa — ostrzegł 
natychmiast tego ostatniego przez swego pła­
tniczego, ażeby grę zaprzestał, co też K. 
uczynił.

Mendelberg zirytowany, że Landes po­
zbawił go pewnej zdobyczy — napadł go i 
chciał czynnie znieważyć, w czem jednako­
woż powstrzymał go personal kawiarniany.

Zajście to znalazło epilog na policji, 
gdzie po zbadaniu spawy awanturniczy Men­
delberg został ukarany 24 godzinnym are­
sztem.

Również wyssane jest z palca twierdze­
nie Mendelberga, że przegrał w powyższej 
kawiarni sumy milionowe.

— P rzy ch w y cen ie  n łam yw aczy. Po 
północy na ub. czwartek, posterunkowi poi. 
Góla i Zabratyński ujrzeli z dala jak dwóch 
mężczyzn wyciągało przez okienko piwniczne 
worki z rzeczami z realności przy ul. Ru- 
towskiego 1. 21. Posterunkowi przytrzymali 
jednego z nich (ubranego w bluzę i czapkę 
wojskową i uzbrojonego w karabin. Po chwili 
nadjechał Szulim Katz, dorożkarz (1. 120), 
lecz siedzący na dorożce inny bandyta, na­
leżący do tej szajki, widząc policjantów, 
zbiegł. Na miejscu stwierdzono, że włamy­
wacze przebili otwór w sklepieniu piwnicy 
i ze sklepu galanteryjno-bławatnego Szulima 
Enisa i Amalji Enisowej skradli towary 
wartości 800 tysięcy marek Rzeczy te za 
myślali włamywacze przewieść w plecakach,

workach i skórzanej torbie na dworzec kole­
jowy. Dorożkarz na policji twierdził, że dzia­
ła ł w dobrej wierze, włamywacz bowiem 
zgodził go do przewiezienia uekemo rzeczy 
wojskowych.

Ujęty bandyta podał, że nazywa się 
Mojżesz Rosenbaum, siuzy przy 41 p. p. w 
Częstochowie i rzekomo przedwczoraj wraz 
z kapralem i trzema kolegami przyjechał z 
Częstocnowy, nie znając celu tej podróży. 
Cywilne spodnie i obuwie świadczą jednak, 
że nie należy on do wojska tembardziej, że 
nie posiada przy sobie żadnycn dokumentów. 
Rewizji osobistej sprzeciwił się i dopiero 
przemocą kilku ajentów stwierdziło po roze­
braniu go, że jest on ubrany w nową różo­
wą bieliznę, która zapewne pochodzi z kra­
dzieży. Dalsze poszukiwania za zbiegłymi 
włamywaczami są w toku. Zacnodzi podej 
rżenie, iż ma się tu do czynienia z tą samą 
szajką, która dokonała włamania do sklepu 
G. Starka.

— P rzy g o d n y  p o d aru n ek . Onegdai 
w westybulu dworca, jakaś kobiota prosiła 
Justynę Kostysz, Dy jej potrzymała dziecko 
zanim kupi bilet kolejowy. W ścisitu owa 
kobieto ulotniła się. pozostawiając 7-mioty- 
goanmwe niemowlę na ręku Kostyszowej. 
Przygodnym tym podarunkiem zajęła się K. 
donosząc o tem policji.

— K ro n ik a  p o licy jn a . Aleksandrowi 
Pankiewiczowi skradziono z mieszkania gar­
derobę wartości 38.000 Mk.

Nieznany złoaziej, po wybiciu szyby ; 
wyjęciu krat w oknie dostał się do mieszka­
nia dyrektora szpitala powszechnego dr. K. 
Krzyżanowskiego i skradł kilim, obrus i na 
czynie srebrne stołowe, wartości 64.800 Mk.

Kupcowi Jauowi Haftelow: skradziono 
w hotelu „Bristol" portfel z 38.000 Mk 
Aresztowano służącego hotelowego Jaremczu­
ka pod zarzutom dopumożenk do kradzieży.

— I I .  O gólny z jazd  tech n ik ó w  w 
K rak o w ie . W niedzielę i poniedziałek obra­
dował w sali Tow. technicznego w Krako­
wie II. ogólny zjazd techników

Na zjazd przybyli licznie technicy z 
całej Polski, ponadto delegat Ministerstwa 
oświaty dr. Krause, wiceprezes dyrekcji kra­
kowskiej Suchanek imieniem Min. kolei, da­
lej dyr. szkoły przemysłowej w Krakowie 
Kostecki. Delegata wysłało również ukraiń­
skie min. oświaty, które w liście do prezy­
djum zjazdu zaznaczyło, że do obrad polskich 
techników przykłada wielką wagę, tem wię­
cej, iż polskim technikom rząd ukraiński za­
mierza powierzyć w przyszłości odbudowę 
Ukrainy naddnieprzańskiej.

Zjazd w loŁolucyi zaprotestował prze­
ciw zamierzonemu obniżaniu poziomu szkoły 
przemysłowej — natomiast zażądał podnie­
sienia tego poziomu jak rówmeż nadania 
wychowankom tejże szkoły tytułów inży­
nierów.

— O dbudow a sły n n eg o  k ościo ła  i 
klasztoru. W roku bieżącym rozpocznie się 
pod kiernnkiem Ministerstwa sztuki 1 kultury 
odbudowa zniszczonego skutkiem działań wo 
jennycb słynnego kościoła i klasztoru poka- 
medulskiego w W igrach, w powiecie augu­
stowskim.

Miejscowość ta ze względu na swe wy­
jątkowe znaczenie zarówno z punktu widze­
nia zabytkowego i krajobrazowego, jako też 
fizjograficznego, gospodarczego i turystyczne­
go stała się przedmiotem specjalnej troski 
Ministerstwa.

W tym celu odbyły się w M inister­
stwie sztuki i kultury narady, w których li- 
czestn:czyli przedstawiciele zaiteresowanych 
Ministerstw i instytucji.

W rozprawach ujawnił się szereg po­
trzeb w zw.ązku z odbudową klasztoru oraz 
utworzeniem rezerwatu przyrodniczego. Przed­
stawiciel Ministerstwa przytem zaznaczył, źe 
instytucjom , któreby zgłosiły do połowy 
kwietnia r. b. cbęć wykorzystania obszer­
nych zabudowań klasztornych lub sąsiednich 
terenów państwowych do swoich celów o 
charakterze naukowym lub ogómo kultu- 
ranlym -— Ministerstwo udzieli swego po­
parcia.

— P ro f . M ileaud w W arszaw ie.
Ministerstwo pracy i opieki społecznej ko­
munikuje:

W dniach 29 i 30 z. m. bawił w W ar­
szawie profesor Mileaud, wicedyrektor mię­
dzynarodowego biura pracy przy Lidze Na­
rodów. Przeprowadza on ankietę, dotyczącą 
rozwoju wytwórczości i stosunków ekonomi­
cznych w państwach, potrzebujących pomocy, 
aby posiadając odpowiedni inaterjał, móc 
oznaczyć formę tej pomocy.

Profesor Mileaud zwiedził szereg insty­
tucji, między innemi Kasę chorych m. st. 
Warszawy, kooperatywę „Społem" i główny 
urząd statystyczny, gdzie konferował z wice­
dyrektorem, profesorem Krzywickim. Prof. 
Mileaud odbył prócz tego konferencję z prz«d 
stawicielami centralnego Związku polskiego 
przemysłu, górnictwa, handlu i finansów, 
oraz z przedstawicielami różnych odłamów 
robotniczych.

Wieczorem dnia 29 marca Ministerstwo

pracy i opieki społecznej oraz Ministerstwo 
S. Z. podejmowały profesora Mileaud obia­
dem w Bristolu. Podczas obiadu przemawiał 
p. fJlanowski, naczelnik wjdziału Minioter- 
stwa, pracy i opieki społeeznej, podkreślając 
rolę Francji, jako bojowniczki ideałów spra­
wiedliwości i zaznaczając stanowisko uczou/ch 
podczas wielkiej wojny i w okresie likwida­
cji jej skutków.

Prot. MPeaud mówił o zwycięstwie idei 
sprawiedliwości i o wskrzeszeniu niepodległej 
Polski, której martyrologia budziła zawsze 
współczucie Francji. Wspominając o swojej 
misji, prof. Mileaud położył nacisk na ko­
nieczność solidarności narodów, gdyż dobrze 
pojmowany internacjonalizm musi poh-gać na 
współdziałaniu równorzędnych i uprawnionych 
czynników narodowościowych, ugruntowanych 
na patrjotyźmie i zdobyczach narodowej kul­
tury. Prof. Mileaud zakończył swe przemć 
wienie toastem n<t cześć Polski.

Dnia 30 marca p. Mileaud wyjechał do 
Pragi czeskiej. Odjeżdżając, zaznaczył, że to, 
co podczas kiótkiego pobytu zdążył zobaczyć, 
pozwala mu rokować jak najlepsze nadzieje 
co do przyszłego rozwoju Polski.

— Z ałożen ie  «P o lsk ieg o  k lu b n  J a ­
chtowego®. Wśród Polonji gdańskiej, pod 
protektoratem komisarza generalnego p. Bie- 
siadeekiego zawiązał się komitet, mający na 
edu założenie „Polskiego Klubu Jachtowego". 
W tym wypydku nietylko chodzi o krzewie­
nie sportu, lecz o dalsze popularyzowanie 
wśród szerokich warstw polskiego społeczeń­
stwa idei naszej styczności z morzem oraz o 
stworzenie narodowej placówki na terenie, 
który wymaga pracy a0ymilacyjnej Rząd 
Polskj udzielił uprzejmie na swej własności 
przy „Polskim Haku" prawa założenia pro­
wizorycznej przystani. Chwilowo chodzi tylko 
o pomieszczenie łódek wioślarskich, gdyż z 
przyczyn natury finansowej w pierwszym ro­
ku powstanie tylke oddział wieślarski.

— P rz y k re  za jśc ie . Z Wilna deno- 
szą: Już we wtorek wieczorem do hotelu 
„Georga", gdzie mieszka komisja kotrolująca 
Ligi Narodów w Wilnie, przybyła delegacja 
pań wileńskich i kolejarzy dyrekcji tutejszej, 
z prośbą, aby pułk. Chardigny ich przyjął. 
Delegatki zostały przyjęte w sali restauracyj­
nej hoteiu, przyczem już wtedy delegacja 
doznała niezbyt grzecznegi przyjęcia. Dele­
gacja była szczególniej urażona faktom, że 
na przemówienie lednej z pań po francusku, 
odpowiedział jej pułk. Chardigny po rosyj­
sku. Ostatecznie posłuchanie wyznaczone zo­
stało nazajutrz na godz. 10 rano. We środę 
delegacja nie zastała pułk. Chardigny po 
przybyciu do niego, lecz spotkała go nieba­
wem wychodzącego z dworca kolejowego. 
Pułk. Chardigny w tonie bardzo nieuprzej­
mym oświadczył delegatkom, że ponieważ 
spóźniły się one o parę minut rozmawiać z 
niemi nie będzie, przyczem wygłosił to 
wszystko znowu po rosyjsKu. Po tych sło­
wach odwrósił się do delegatek plecami. 
Wówczas posypały się na pułk. jaja. Panie 
przytem wolały: „Vive la France bas Char­
digny": (niech żyje Francja, precz z Ohrdi- 
gnym !) Oficer łącznikowy, towarzyszący puł­
kownikowi, zmuszony był aresztować demon- 
strantki. Chrdigny wrócił do hotelu, by przy­

prowadzić swój wygląd do porządku. Wkrót­
ce przybyli do pułaowuiKa delegat Rzeczy­
pospolitą w Wilnie, oraz przedstawiciel 
Tymczasowej Komisji Rządzącej, by wyrazić 
mu ubolewanie.

— S pór o dz iec i ks. W in d isch g rae tz . 
Z Badenu donoszą: K iążę Otton Windisch- 
graetz, ożeniony swego czasu z wnuczką ce­
sarza Franciszka Józefa, Elżbietą, zwrócili 
się świeżo do sądu obwodowego w Badenie
0 wydanie mu dzietu, przyznanych ojcu w 
procesie rozwodowym. Prawnemu zastępcy 
księcia przydzielił sąd dwunastu żandarmów, 
tudzież przedstawicieli władzy wykonawczej. 
Skoro ci pojawili się w miejscowości Schoe- 
nau, wiedziano powszechnie, że chodzi tu o 
odebranie księżnej Windischgraetz jej dwojga, 
dzifcei. Żandarmi obsadzili wszystkie wejścia 
do zamku, część zaś żandarmów udała się 
do wnętrza zamku w towarzystwie egzeku­
tora i prawnego zastępcy księcia. Tu roze­
grała się burzliwa scena: księżna Windisch- 
graetz zwróciła się do dzieci z zapytaniem, 
czy chcą odejść do ojca, pozostawiając im 
woluy wybór. Dzieci jednaKŻe oświadczyły, 
że pragną pozostać przy matce. W czasie 
tego przed zamkiem zgromadziła się część 
miejscowych mieszkańków i przyjęła groźną 
postawę wobec żandarmerji. Ludzie ci oćwiad 
czyli, że nie dopuszczą do uprowadzenia 
dzieci przemocą, wrazie potrzeby zaalarmują 
mieszkańców z okolicznych miejscowości. 
Początkowo żandarmerja stała na stonowisku, 
iż nie może odstąpić od przeprowadzenia po­
stępowania urzędowego, wobec jednak oporu 
dzieci i ludności miejscowej musiała wreszcie 
zrezygnować ze swej misji. Sprawę całą od­
dano sądowi okręgowemu w Wienei-Neustadt, 
który ma wydać wyrok.

— lb rzy m ia  gw iazda. Laureat. No­
bla, znakomity astronom amerykański Albert 
Michelsen, profesoi Uniwersytetu w Chicago
1 wynalazca nowego sposobu mierzenia wiel­



kości gwiazd, zajmuje się od pewnego cza­
su wielką gwiazdą w konrtolacji Orjona. 
Gwio*da ta wedle obliczeń Michelsena ma 
średnicę naszego słońca. Objętość tego olbrzy­
ma jest 27 miljonów ra iy  większa od obję­
tości słońca.

— L ekarstw o  n a  ch o ro b ę  m orską.
Od wieków nawiedza ludzi podróżujących mo­
rzem przykra barazo c lw oba na któią, zda­
wało się, do tei pory nie było żadnej rady 
ani środków zapobiegawczych. Tymczasem— 
jak donoszą gazety francuskie — profesor 
uniwersytetu w Ligę p. Nolf wykrył podo­
bno przycznę tej choroby i wynalazł na nią 
lekaistwo, które, o ile okaże się istotnie sku- 
tecznem, przyniesie jego autorowi nieskoń­
czoną moc błogosławieństwa tych wszystkich, 
których losy zapędzają na głębie oceanu. 
Zdaniem prof. Noffa choroba morska zaczy­
na się pewnym niepokojem w labiryncie 
ucha środkowego, gdzie nerwy są łechtane 
bezustannie ruchem okrętu. Niepokój ów 
udziela się następnie mózgowi a w szczegól­
ności nerwowi t zw. błędnemu. Najlepsiem 
lekarstwem na to ma być belladona i atro­
pina, które dokonują cudów, gdy chodzi o 
uspokojenie nerwu „błędnego1*. Doświadcze­
nia robione w tym kierunku w marynarce 
amerykańskiej, przyniosły podobno znako­
mite wyniki Dzięki odkryciu prof. Nolfa nie 
będziemy się już więc obawiali w przyszło­
ści ani nerwu błędnego ani błądzenia po bez­
kresnych przestrzeniach morza.

— T ajem n ica  Z eppelinów . Inżynie­
rowie marynarki amerykańscy wykryli ta­
jemnicę, śledzoną od dawna przez An- 
glję i Stany Zjednoczone, a mianowicie spo­
sób fabryku wania aliażu aluminiowego, uży­
wanego przez Niemców do budowy zeppe­
linów.

— Pom ysłow y zegar. Amerykanin 
Wiliam Blandorf zbudował zegar,' który oprócz 
wskazywania godzin, m inut, sekund, dni, 
miesięcy i pół roku, wskazuje jeszcze zmiany 
powietrza i księżyca. W tym zegarze znaj­
duje się przyrząd, który równocześnie ozna­
cza czas w 127 miastach światowych. W ze­
garze unr eszczony jest kalendarz na przeciąg
10.000 lat. Przyrząd zegaru posuwa się au­
tomatycznie bez nakręcania sprężyny, wy­
starczy, raz w 6—8 latach pchnąć wahadło. 
Zegar jest wynikiem 40-letniej pracy W ilia­
ma Blandorf z Aurora I I I , który, gdy 
umierał, przekazał testamentem by ten zegar 
pozostał w jego w domu. Zegar jest 9 stóp 
wysoki, 3 stopy szeroki i 2 stopy głęboki.

R e p e r tu a r  T ea tru  M iejskiego.

Czwartek, 7 kwietnia, o godzinie 7 
wieczorem „Ewa“, komedja.

Piątek, 8 kwietnia, o godzinie 7 wie­
czorem Holender tułacz", opera.

Sobota, 9 kwietnia, o godzinie 3 po 
południu „Miód kasztelański", komedja.

Sobota, 9 kwietnia, o godzinie 7 wie­
czorem „Incognito", operetka.

Niedziela, 10 kwietnia, o godzinie 3 
po południu „Księżniczka czardasza", ope­
retka.

Niedziela, 10 kwietnia, o godzinie 7 
wieczorem „Ewa*, komedja.

— I D .  Z w yczajne w alne zg ro m a­
dzenie Związku stow. urzędników z akade- 
mickiem wykształceniem odbędzie się w pią­
tek, 15 kwietnia 1921, o godz. 4 po połu­
dniu w sali Kasyna i Koła liter.-artyst. we 
.Lwowie z następującym porządkiem dzień 
nym : 1. Zagajenie. 2. Odczytanie protokołu 
walnęgo zgromadzenia z, dnia 12 kwietnia 
1920. 3. Sprawozdanie wydziału za rok 1920. 
4. Sprawozdanie komisji rewizyjnej. 5. Wy 
bói komisji rewizyjnej. 6. Oznaczenie wyso­
kości wkładek na rok 1921. 7. Sprawa pra­
gmatyki służbowej. 8. Sprawa organizacji 
urzędników. 9. Wnioski i interpelacje. W ra­
zie braku kompletu odbędzie się walne zgro­
madzenie w godzinę pózn;ęj, bez względu 
na ilość reprezentowanych stowarzyszeń.

— Z T ow arzystw a d z ie n n ik a rz y  
p o isk ich . Posiedzenie wydziału odbędzie 
się w poniedziałek o godz. 5 po południu 
w Kasynie i Kole liter, artyst. Na porządku 
dziennym sprawy skarbowe.

— K a to lick i Zw iązek P o L k  urządza 
na cel opieki nad młodzieżą w niedzielę 10
b. m. podwieczorek w hotelu Georgea I. p. 
Orkiestra wojskowa. — Śpiew solowy, -  
Bufet pierwszorzędny. — Niespodzianki.

Ofiary i pokwitowania.
(Złożone w A dm inistracji).

N a plebiscyt Górno - Ś lą sk i: Gelbtuch 
Leon 60 Mk., Krómer Izrael 80 Mk., Mała' 
chowski 60 Mk.

— B icz Boży. Druga część dramatu 
filmowego, skomponowanego na tle dzieła 
Ohnet’a ukazuje się obecnie w „APOLLU". 
Więc widzimy znowu cudna Kreolkę, która 
w salonach gra rolę damy i używa wszelkich 
rozkoszy życja, podczas kiedy nieszczęsna jej 
ofiara, Jerzy, w strasznem więzienia tuloń- 
sk.m p§dzi rozpaczliwy żywot skazańca. A 
kiedy J 0rzy znalazł się pod przybranem na­
zwiskiem we Francji, kiedy nakoniec po dłu 
gich dniach męki uśmiechnęło się do niego 
szczęście , zno wu Kora stanęła na jego dro­
dze- Locz wtedy wyczerpała się cierpliwość 
losu i bicz Boży nareszcie dotknął tego de­
mona w ciele kobiety, w  ^Biczu Bożym" 
Leny Doraine odnosi wielki trium f artysty- 
zny. Je s t to na firmamencie kinematogra- 
cznym nowa, wspaniała gwiazda.

•P rz e g lą d a  G azowniczego*, organu 
zrzeszenia gazowników polskich w Warsza­
wie pod redakcją mz. Stefana Torożyńskie 
go wyszedł zeszyt za marzec.

Geiwał Carton di Wiart n  Lwowie.
(z) Wczoraj rano na placir ćwiczeń w 

Zboiskach, gen. (Jarton de W iart bardzo ży­
wo interesy wał się ćwiczeniem wojsk. Po 
defiladzie generał angielski w towarzystwie 
gen. Lamezana maszerował na czele załogi, 
co wywarło silne wrażenie nietylko wśród 
żołnierzy, ale i publiczności, która przypa­
trywała się wszystkiemu.

Po powrocie z ćwiczeń w Zboiskach 
komendant okięgu Geneialnego i pani La- 
mezan Salins przyjmowali gen Cartona obja- 
dem na 20 osób w którym wzięli udział 
między innymi K&. Arcybiskup Biiczewski, 
pułkownik de Kenty, Generalny Delegat Ga­
łecki, konsnl angielski pułk. Withead, dele­
gat misji angi lskiej major Grant, LeoD Pi- 
niński, prezydent Neumann.

W czasie ubjadu wniósł gospodarz zdro­
wie dostojnego Gościa przypc minając pobyt 
jego w czasie bohaterskiej obrony Lwowa, 
za co obywatelstwo tego grodu żywi serde­
czną wdzięczność genferał dziękował za u ie- 
lokrotne dowody przyjaznego uznania, zape­
wnił, że wdzięczność ludności będzie trwałą.

W pełnej polotu i gorąco odczutej od­
powiedzi podniósł szef misji angielskiej w 
Polsce, że wspomina zawsze z żywą syrnpa- 
tją pobyt swój w tem mieście, gdzie przy­
jęto go nad wyraz przyjacialski i serdecznie 
Uczucia te zachowa zawsze, a choć jako żoł­
nierz nie bierze udziału w polityce, na peł­
ną i głębową wiarę w pomyśle ukształtowa­
nia się stosunków, a zwracając się do go­
spodarza i dziękując za tak świetne przyję 
cie nadmienił, że zawsze na!ń liczyć można.

Dziś, w piątek, wyjechał generał Car­
ton joko gość Dowództwa VI. armji i 8 puł­
ku ułanów do Kamionki Strumiłowej, gdzie 
będzie uczestniczył w ćwiczeniach taktycz­
nych kawalerji, wieczorem zaś po przyjęciu 
u Generalnego Delegata łtządu wyjedzie do 
Łańcuta.

Kul! Teofila Wiśniowskiego
w Majdanie górnym*

W odległości 10 kilometrów od Na­
dwornej leży włość Majdan górny, ongi 
własność rodziny Bieńkowskich, z której po­
ślubiła Kornelia Bieńkowska szlachetnego 
męczennika za sprawę narodową Teofila Wi­
śniowskiego. Ten ostatni odzyskawszy w r. 
1836 wolność, po pierwszym politycznym 
procesie z powodu udziału w pracach taj­
nych stowarzyszeń, mieszkał jako nowożeniec 
w Majdanie, zanim ścigany, za dalsze sze­
rzenie spisków, był zniewolonym uchodzić 
(r. 1838) za granicę.

W tym to Majdanie górnym, a raczej 
w położonej tuż obok Hucie (fabryka szkła), 
ufundowała w r. 1848 wdowa Wiśniowska 
kaplicę, w której co roku odbywało się od­
pustowe nabożeństwo w dniu św. Ignacego, 
t. j. 31 lipca, jako w dniu męczeńskiej śmier­
ci jej męża.

Właściwy cel fundacji był naturalnie 
wobec władz austrjackich osłoniony pozor­
nym całunem, wiedziały one atoli dobrze, 
iż nabożeństwo odpustowe, to uroczystość ku 
czci Wiśniowskiego, to też nie omieszkały 
poddawać je kontroli organów rządowych 
i składać o przebiega wypadków raporta 
przełożonym instancjom.

Tak też było i w r. 1864.
Powiatowy urząd w Nadwórnej wyde­

legował na odpust do Majdanu kancelistę 
Stanisława Sawczyńskiego i żandarma W il­

helma Czyżawieza i udzielił im odpowiedniej 
instrukcji.

W Majdanie zebrało się tymczasem 
liczne grono przybyszów z bliższych i dal­
szych okolic, krerfujch i powinowatych ro­
dzin Bieńkowskich i Wisniowskicn, szlachty 
z cyrkułu kołomyjskiogo i mieszkańców Na- 
dwórny z tamtejszym notarjuszem Erazmem 
Masłowskim na czele. Był on gorącym pa- 
trjotą i pomimo swego pół urzędowego s ta ­
nowiska, posługiwał bię stale narodowym 
strojem polskim.

Stan duchowny reprezentowali ks. Ja ­
kubowicz z Kut, ks. Jabłoński z Nadwórnej, 
ks. Jastrzębski z Stanisławowa, ks. Szuber 
z Ottynji, tudzież gr. kat. administrator Za- 
riiński z Nadwórnej, Ks. Szubrowi pizypadł 
obowiązek wygłoszenia okolicznościowego 
tazania, poczem udała się po skończonem 
nabożeństwie inteligencja na przyjęcie do 
dyrektora huty, inni goście zaś do domów 
robotniczych.

Jakkolwiek nie miała miejsc?, żadna 
wonczas demonstracja polityczna, a i ka­
zanie ks. Szubra trzymane było w granicach 
lojalności, dopatrzył w niem Sawczyński zna­
miona występku i złożył w tym guście raport 
swemu pizełożoneiuu. Bacielnik powiatu Jan 
Bryńkowski nie omieszkał wysłać naty 
chmiast relacji do cyrkułu w Stanisławowie 
i zarzucie kaznodziei nadużycie ambony.

Cel i znaczenie kazania tego — pisał 
Bryńkowski w swem sprawozdaniu — leży 
jak na dłoni i poucza o politycineiu myśle­
niu ks. Szubra. który *użył w przemówieniu do 
ludu zwrotu: „wasz obywatel zeszedł n i e ­
w i n n i e  z tego świata". Czyż słowa księdza 
nie są publicznem szkalowaniem rządu 
austrjacliego i przedstawieniem jako męczen­
nika zdrajcy stanu, którego dosięgło ramię 
sprawiedliwości ?

Tak pisał do przeróżnych władz p. Bryń­
kowski, wiedząc dobrze, iż już na skutek za­
prowadzonego z końcem lutego 1864 stanu 
oblężenia, wykonują surową władzę sądy wo­
jenne. O nie oparła się też całe sprawa i 
wzdrożone przeciw księdzu Szubrowi karne 
śledztwo. Rozchodziło się o btwieidzenie, czy 
ks. Szuber wspominał w swem kazaniu wy­
raźnie o Teofilo Wiśniowskim czy nie za­
chęcał może ponadto zgromadzonych w świą­
tyni do wzorowaniu się na emisarjuszu

I  kto wie jaki los byłby spotkał ks. 
Szubra, gdyby nie byłe przysz o mu w pu- 
moc zeznanie żandarma Czyzewicza.

Kancelista Sawczyński, gr, kat. wyzna­
nia, rodem z Piotrowa, w Kołomyjskiem 
twierdził wprawdzie stanowczo przy protoko­
le, iż ks. Szuber nawiązawszy swe przemó­
wienie do życia i czynów św. Ignacego, któ­
ry był pierwotnie żołnierzem, później zaś ka­
płanem, zakończył je zwrotem, że dziedzic

Majdanu górnego zeszedł „niewinnie" z tego 
świata, żandarm  twierdził jednak odmiennie, 
iż kaznodzieja uzył na oznaczenie rodzaju 
śmierci Wiśniowskiego nie słowa „niewin­
nie" leci słowa „marnie".

C tę różnicę w wysłowienia się księdza 
zawrzała zacięta kontrowersja między kance­
listą i żandarmem który powoływał się zre­
sztą n? złożone zaraz pierwotnie w tym sa­
mym duchu raport swemu przełożonemi ko­
mendantowi.

Pomimo konfrontacji z Sawczyńskim 
nie zmienił żandarm swego zdania, lecz po­
został przy twierdzeniu, że w mowie księdza 
nie było nic zdrożnego. Po stronie żandarm a 
stanął inny świadek: aktuarjusz urzędu po­
wiatowego Micuał Szydłowski, i podał przy 
przesłuchaniu jako prawdziwy tekst słów 
kaznodzieji, zwroi „To nabożeństwo jest na 
pamiątkę fundacji z przyczyny śmierci byłe­
go waszego obywatela, tutejszego dziedzica, 
który zginął marnie".

Sprawa została w ten sposób ubitą, sąd 
w^dał w dniu 30 września r. 1864 do L. 
1707 wyrok uwalniający ks. Jana Szubra od 
winy i kary.

Kaplica w „Hucie" przechowała się po- 
m:mo światowej zawieruchy wojennej, do 
dziś dnia, w dobrym stanie, ocalały też cen­
na monstrancja i portret ś. p. Wiśniowskie­
go. a jedynie ogrodzenie kaplicy cmentarz 
uległy zniszczeniu w czasie inwazji wojsk 
rosyjskich.

Cenną pamiątką tę z czasów martyro­
log!' narodu naszego polecamy opiece kom­
petentnych sfer, w pierwszym rzędzie opie­
ce Grona konserwatorów Małopolski.

J ósef B ia łyn ia  Clioiodećki.

ooooooooooooooo
P o d p isu jc ie  

P o ls k ą  
P a ń s tw o w ą  

P o ż y c z k ę  !

ooooooooooc oo ©o

Z e  s p r a w  p o lsk ic h .

( D e p e s z e  P o l s k i e j  A g e n c j i  i  e l e g r a ł i c z n e j ) .

Wars&uwa. Wprowadzone zostały nowe 
p o ł ą c z e n i a  t e l e g r a f i c z n e :  Oświęcim, 
Bytom, Kraków-Katowice, Poznań Opole, 
Bielsku-Katowice, oraz telefoniczne : Oświę- 
cim-Katowice, Poznań-Bytom, Bielsko-Kato- 
wice, Sosnowiec - Katowice Na wszystkicn 
tych linjach otwarto ogólny ruch prywatny.

W arszaw a. Dnia 9 b. m. przybywa do 
Warszawy d e l e g a c j a  m ł o d z i e ż y  f r a n ­
c u s k i e j  i b e l g i j s k i e j .  j

Utworzony komitet ułożył już program, 
dwudniowego pobytu miłych gości. J

W arszaw a. Towarzystwo p s z c z e l n i -  
c z c - o g r o d n i c z e  w Warszawie urządza 
trzymiesięczny kurs pszczelnictwa.

K raków . W nocy ze środy na czwartek 
z powodu wadliwej budowy pieców i komi­
nów w baraku wojskowym epidemicznym 
w cgrodzie szpitala Bonifratrów, powstał 
pożar, zagrażający sąsiednim budynkom. Straż 
pożarna pracowała od półrocy do godz. 6 
rano i zlokalizowała ogień, tak, że spalił się 
tylko dacb i drewniane ścianki. Szkoda jest 
bardzo znaczna

T e le g ra m y  P . A. T .

K oblenc ja . Hav»s Zaprzeczają tu wia­
domości podanej przoz Niemcy, ja t oby pro­
klamowano stan oblężenia w Moers i w ca­
łej strefie belgijskiej okupowanego teryto- 
rjum. Nie ogłoszono stanu oblążenia w ża­
dnej miejscowości znajdującej się na lewym 
brzegu Renu w kraju okupowanym przez 
państwa sojusznicze, przeciwnie stan oblęże­
nia został ogłoszony przez rząd niemiecki 
w części niemieckiej nieokupowanej przez 
sojuszników.

L o n d y n . Izba gmin przyjęła wyjątko­
we zarządzenia rządu angielskiego, dotyczące 
konfliktu z górnikami, L George oświadczył, 
że wiele kopalń jest poważnie uszkodzonych.

P rag a . N ar. L isty  donoszą, że w Pra­
dze odbyło się zgromadzenie słowiańskiej 
młodzieży akademickiej, która wzięła udział 
w międzynarodowym kongresie młodzieży 
akademickiej. Na zebraniu postanowiono, aby 
i  ongresy młodzieży odbywały się co trzy lata. 
Najbliższy komers odbędzie się w Polsce.

N auen . (Radio). Z Waszyngtonu do­
noszą: Yiyiai.i oświadczył, że przyjazd jego

jako nadzwyczajnego posła francuskiego do 
Hartinga miał na celu złożenie Stanom Zje­
dnoczonym podziękow ała za pomoc wojen­
ną Dalej powiedział Viviani, że Francja 
żąda tylko sprawiedliwości i wyiaził nadzieję, 
że nikt nie zdoła rozluźnić przyjaźni fran­
cusko -amerykańsKięj. Ambasador francuski 
w Waszyngtonie wydał na cześć Vivianiego 
śniadanie, w którem uczestniczyli członkowie 
komisji spraw zagr. senatu amerykańskiego.

Nacz.c!ny i. odpowiedzialny redakto” 
STANISŁAW ROSSOWSR]

NADESŁANE.
Za tę rubrykę Redakcja nie bierze odpowiedzi ino&oi:

Dy r e k c j a  Z a k ł a d u  n a u k ę  w n g e  i m .  d r .  
J .  T  r a s i e w l c ł *  pozwala sobie najuprzej­
miej złożyć serdeczne podziękowanie J . W i e l ­

m o ż n e m u  P a n u  B o g d a n o w i  f t l o j z e s o wi c z o w i  
za wspaniały dar w środkach żywnościowyoh na rzecz 
naszego schroniska.

Tem samem chce cuoc w części okazać głęboką 
swoją wdzięczność zr wielkie i szlachetne serce, które 
takąiśeieojcowskąopieką otoczyło naszych mihisińkich.

Szlachetnemu Opiekunowi naszej małej gro­
madki niech Bóg stokrotnie nagrodzi,
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Rozmiite ob*ieszi zen,a
C. II. 172/21/1. Przeciw nieznanemu 

z miejsca pobytu T/rnkowi Buch ze St,aui- 
mierza, wniesiony zostar do sądu powiato­
wego w Glinianach przez Szymona Dyli*, 
z Hanaczowa pozew o zapłacenie kwoty 5120 
Mk zpn Na podstawie pozwu, wyznaczono 
w tut, sądzie biuro Nr. 4 rozprawę na dzień 
8 kwietnia r92J o gońz. 9 przed południem. 
Celem strzeżenia praw nieznanego i  miejsca 
pobytu Tymka Sucha ustanawia się dr. M. 
W einieba, adwoKata krajowego w Glinia­
nach, kuratorem. Tenże kurator zastępować 
będzie w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział II.
Gliniany, dnia 15 marca ! 921. 3033

C. I. 39 21/2 Przeciw Michałowi Ku- 
bów, synowi Józefa, którego miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony *ostał do sądu po­
wiatowego w Zbarażu przez Antoniego Szym- 
kow i tcw. pozew o uznanie prawa własno­
ści zpn. Na yudstawie pozwu w/znaczuuo 
auojencję do ustnej rozprawy na dzień 11 
maja 1921 godzina 9 rano. Celem strzeżenia 
praw kuranda usUnawia się p. Franciszka 
Kubów syna Jakóoa w Berezowicy małej 
kuratorem. Tenże kurator zastępować będzie 
kuranda w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddz. I.
Zbaraż, dnia 1 kwietnia 1921. 3031

C. III. 93/21/1. Przeciw Ewie Kodo- 
rowej, której miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do sądu powiatowego w Żmi­
grodzie przez Marjannę Więcek w Cieklinie 
i tow. pozew o oddanie w posiadanie gruntu. 
Na podstawie pozwu wyznaczono audjencję 
na dzień 15 kwietnia i921 godz. 11 przed 
południem w tym sądz.e biuro Nr. 3. Celem 
strzenia pr«w Ewy Kodorowej ustanawia się 
p. Antoniego Więcka w Cieklinie Kuratorem. 
Tenże kuratoi zastępować będzie Ewę Kode­
rową w rzeczonej sprawie na jej Koszt i nie­
bezpieczeństwo, dopÓKi ona w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział III.
Żmigród, dnia 24 marca 1921. 3038

C. I. 104/21/2. Przeciw niewiadomemu 
z miejsca pobytu Michałowi Kmieć wnie­
siony został do sądu powiatowego w Mości­
skach przez Annę zam. Michalik i Julję 
zam. Koman gosp. w Hankowicach pozew o 
unieważnienia ostatniej woli. Na podstawie 
pozwu wyznaczono audjencję na dzień 1 
czerwca 1921 o godzinie 10 biuro Ni. 10. 
Celem strzeżenia praw Mi rhała Kmiecia usta­
nawia się Pawła Kmiecia ojca nieśl. z Tuł- 
kowic. Tenże kurator zastępować będzie Mi­
chała Kniocia w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddz. I.
Mościska, ania 19 marca 1921. 3031

C. IV. 259 21 1. Przeciw nieobjętej 
masie spadkowej bł. p. Salomonie Wasser 
wniesiony został do sądu powiatowego w Ło- 
patynie przez Jana Sudomlaka syna Mykiety 
i Marji Sudondak ur. Mazepa, z Łopatyna, 
pozew o wykreślenie wpisu prawa własności 
do niepodzielnej połowy ciała hip. Iwh. 4y3 
i całych ciał hip. Iwh. 1349, 1646 i 2692 
gm„ kat. L o p a ja  zpn. Na podstawie pozwu 
wyznaczoną została audjencja do ustnei roz­
prawy na dzieu 17 maja 1921 o godzin;*'- 9 
przed połudurem w tut. sądzie sali ro/praw 
Nr. 1. Celem strzeżenia praw nieobjętej 
masy spadkowej bł. p. Salomona Wassera 
ustanawia się dr. Karola Weissinanna, adwo­
kata w Lopatyme kuratorem. Tenże kurator 
zastępować będzie pozwaną masę spadkową 
w rzeczonej sprawie na jej koszt i n :ebez- 
pieczeństwo, dopóki ona w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział IV.
JjOpatyn, dnia 19 marca 1921. 3029

Dr. Władysław Wilhelm 2 im. Ka:uski 
wpisany został na tutejszą listę adwokatów 
z siedzibą w Stryju.

Z wydziału Izby adwokatów.
Sambor, dnia 30 marca 1921. 3032

Licytacje.
E. 1254,13.61, Edykt licytacyjny. Na 

wniosek Towarzystwa zaliczkowego „Mer kur"

w Jarosławiu jako strony egzekwującej od­
będzie się dnia .13 maja 1921 o godzinie 10 
minut 30 przed południem w biurze Nr. I V. 
Sala 8 relmytaeja realności objętej Iwh. 684 
gin. Zniesionie wraz z przy rad eżytośeiam. 
Wartość szacunkowa tej realności wraz z przy- 
naieżytościami wynoni 5.079 Mk. 90 len., 
najniższa zaś oferta 2.540 Mk. Poniżej tej 
oferuy sprzedaż me nastąpi. Warunki licy­
tacyjne i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta może każdy mający chęć kupienia 
pii.ejrzeć podczas godzin ułaędawsych w są­
dzi s niżej wym.eniony m.

Sąd powiatowy S. If. Oddz. IV,
Lwów, dnia 5 stycznia 1921. 1286 2 — 3

Firm . 128/20 Stow. II. 314. Wpis ńrmy 
stowarzyszenia zarobkowego i gospodarczego. 
Należy wpisać do rejestru stowarzyszeń za- 
robaowych i gospodarczych. Siedziba stowa­
rzyszenia: Sanok. Brzmienie ńrm y: „P aid“ 
przemysł artystyczny i domowy, stowarzy­
szenie zarejestrowane z ogr. poręką. Data 
statutu: Sanok 19 giudnia 1920. Pizedmiot 
przedsiębiorstwa: Podniesienie donrouj tu swo­
ich członków wśród ludności ż/dbwsk.ej 
przez powoływanie do życia różuych gałęzi 
przemysłu demoYregv i artystycznego przez 
sprowadzanie surowców, organizowanie sprze 
dąży i zakupu gotowych wyrobów i artyku­
łów pierwszej potrzeby dla swych członków 
przez przyjmowanie wkładek i dostarczanie 
członkom kredytu, przez zakładanie szkół za­
wodowych. warstatów, kursów, bibliotek, czy­
telń, pogadanek, wydawnictw, rozpisywanie 
konkursów. Czas trw ania: nieograniczony. 
Dyrekcja: Maksy mii,jan Hauptman przewo­
dniczący, dr. Izak Nehiner zastępca przewo­
dniczącego, Schónbach Adalbert jako dyre­
ktor kierownik, Eisenbach Henryk kasjer,, 
Leib Kuiber, zastępcy dyrektorów Nathan 
Scholl, Mech d Stein — wszyscy w Sanoku. 
Podpis ńrm y: pod wypisancm lu t wyciśnię- 
tein brzmieniem fumy podpis przewodniczą­
cego dyrekcji lub jego zastępcy i jednego 
członka dyrekcji. Ogłoszenia przez obwie­
szczenie lokalu stowarzyszenia, prócz tego 
można podać do w.aaomości członków w inny 
sposób, a w szczególności przez ogłoszenie 
w jednym dzienniku na obszarze Fańsiwa 
Polskiego. Udziały członków: 250 Mkp. Od­
powiedzialność . podwójna.

Sąd okręgowy Oddz. IV.
Sanok, 17 stycznia 1921. 981

Firm . 69/2 i Oddz. B I 206. Wpis do 
rejestru handlowego firmygspółkowej. Do re­
jestru handlowego ńrm y spółkowej. Do re­
jestru Oddział B. wciągnięto co następuje: 
Siedziba ńrmy: Kraków, ul św. Anny i. 4 
Brzmienie firmy: Wawel" spedycyjno-trans-
portówa i handlowa spółka akcyjna w Kra­
kowie. Przedmiot przedsiębiorstwa: przepro­
wadzi nie wszelkich czynności połączonych 
z transportem towarów lądem i wodą, kupno 
i sprzedaż towarów wszelkiego rodzaju na 
własny i cudzy rachunek, jakotez przepro­
wadzenie wszelkich interesów, służących wy­
mienionym ceiom. Form a spółk i: SpółKa 
akcyjna opiera się na statucie zatwierdzo­
nym rezolucją Ministrów przemysłu i handlu 
oraz skarbu z daty Warszawa dnia 15 gru­
dnia 1929 L. P. P. 110* 3 i uchwalonym 
15 styezn i  T fa l. Czas trwania spółki: nie­
ograniczony. KapLał zakładowy w ynosi: 
lU,000.0\J0 Mk. podzielony na 20.000 sztuk 
pełno w gotówce wpłaconych na okaziciela 
opiewających akcyj, każda po 500 Mk. imien­
nej wartości. Spółkę zastępuje rada zawia- 
dowcza. Członkami tejże są: dr. Bednarski 
Tadeusz, dr. Drochocki MaKsymiljan, dr. 
Kreisberg Izydor, dr. Aszkenazy Juliusz, Mi- 
cńeł Kymewicz, Aleksander Zieliński. Ogło­
szenia w „Monitorze Polskim* i „Nowej 
Reformie . Podpis firmy: Firm a spółki bę­
dzie podpisywaną pod pieczęcią, lub wypi­
saną nazwą firmy przez: a) dwu członków 
rady zadiadowczej, b) ub jednego członka 
rady zawiadowczej i jednego dyrektora, c) 
lub jednego członka rady zawiaduwczej i je­
dnego prokurenta spółki, d) lub dwu dyre­
ktorów, ej lub jednego dyrektora i proku­
renta, f) lub wreszcie dwu prokurentów, 
przyczem prokurenci przy podpisie zawsze 
w całości lub skróceniu wyraz „per prccura* 
dodać winni Dzmń wpisu: 18 styćznia 1921.

Sąd okręgowy jako handlowy.
Kraków, dnia 18 stycznia 1921. 1063

Firm . 510/20 Kej. C. I. 80, Wpis spół­
ki z ograniczoną odpowiedzialnością. Do re­
jestru wpisano dnia 12 października 1920. 
Sieaziba firm y: Mościska. Brzmienie firmy : 
Chrześcijańska spółka gospodarcza uprawy

odłogów w Mościskach, spółka zarejestrowa­
na z ograniczoną odpowiedzialnością. Przed­
miot przedsiębiorstwa: Zagospodarowanie pól 
leżących odłogiem i podniesienie ogólnoj ich 
produkcji przez wydzierżawianie lab obejmo­
wanie w administracją majątków niezago­
spodarowanych lub źle prowadzonych w po­
wiecie mościskim położonych, jako też two­
rzenie zdrowych gospodarstw rolnych. Umo­
wa spółKi: AKt notarjalny z a. 22 kwietnia 
1920 LR. 45.996. Wysokość kapitału zakła­
dowego : 30.000 K. N a kapitał wpłaconó go- 
tówką: 30.000 K. Zawiadowcy: Bolesław Cha- 
rzewski, dzierżawca dóbr z Pnikaia Stani­
sław Gilowski, dyfektm dótir z Krysowie 
Uprawnieni do zastępstwa: Dwaj zawiadow­
cy kollektywnie. Podpis firmy. Brzmienie 
firmy podpisy wać będą wspólnie dwaj zawia­
dowcy, w razie ustanowienia prokury jeden 
zawiadowca z prokurantem.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Przemyśl, 9 października 1920. 800

Firm. 489 20 Rej. B. I. 1. Dnia 5 paź­
dziernika 1920 przy firmie: brzmienie: Wie­
deński BanK związkowy, Ekspozytura w Prze? 
myślu — wpisano w rejestrze następujące 
zmiany: Ż6 Rada administracyjna Wiedeń­
skiego Banku związkowego na posiedz.eniu 
odbytem 4 czerwca 1920 ustanowiła p. Ale­
ksandra Mochnackiego prokurzystą swojej 
Ekspozytury w Przemyślu z prawem podpi­
sywania fiimy według przepisów statutu.

Sąd okręgowy jako handl., Oddział IV.

Przemyśl, 2 października 1920. 799

Firm. 1858/20 Kg. A. 269. Wpis firmy 
pojedynczej. Wpisano do rejestru dnia 7 paź­
dziernika 1920. Brzmienie firmy: Jan  Le­
śniak. Siedziba ńrmy : Rzeszów. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: „Rzeźnictwo i masarstwo". 
Posiadacz ńrm y: Jan Leśmak w Rzeszowie.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział V.
Rzeszów, 25 września 1920. 850

Firm . §054/20 Rg. A 329. Wpis do 
lejestru handluWego firm pojedynczy en. — 
Wpisano do rejestru dnia 23 gruania 1920. 
Brzmienie firmy; Barach Rubin Kraut. Sie­
dziba firmy: Rzeszów. Przedmiot przedsię­
biorstwa: handel żelaza Posiadacz ńrmy: 
Baiueh Rubin Kraut w Rzeszowie.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Rzeszów, dnia 11 grudnia 1920. 1066

Firm . 831 19. Wpić stow. z ograniczo­
ną poręką Wpisano do rejestru dnia 18 gru­
dnia 1919. Siedziba firmy: Rzeszów. Brzmie­
nie firmy: Towarzystwo handlowo - przemy­
słowe w Rzeszowie, stow. zarejestrowane z 
ograniczoną poręką. Da*a statutu: Rzeszów 
8 października 1919. Przedmiot przedsiębior­
stwa: Stowarzyszenie celem przyjmowania, 
robót budowlanych od władz państwowych 
i autonomicznych, oraz osób lub firm pry­
watnych, budowanie budynków gospodarczych 
dla swych członków, dostarczania członkom 
potrzebnych narzędzi, oraz artykułów spożyw­
czych. Dyrekcja: Zarząd składa się z 4 człon- 
k ó w  i 2  zastępców. Członkami zarządu są: 
inż. Franciszek Pacześniak Józef Wale, iui. 
Gzeslaw Gołkowski, ins. 'Adolf Sumper, To­
masz Łabudzki i Józef KruczKOwski — 
wszyscy w Rzeszowie, dwaj ostatni jako za­
stępcy. Podpis firmy: Brzmień 6 firmy pod­
pisują 2 członkowie zarządu. Ogłoszenia na­
stępują przez obwieszczenie w „Ulustrowa- 
nym Kurjerze Codziennym". Udział członkow 
ustanowiono na 100 Mkp. Odpowiedzialność 
członków: Członek stowarzyszenia odpowia­
da oprócz deklarowanych udziałów sumą ró­
wnającą się jednokrotnej wysokości deKlaro- 
wanych udziałów.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Rzeszów, dnia 13 grudnia 19.19. 903

Firm . 1674 20 Rg. A. 251. Wpis firmy
pojedynczej. Wpisano do rejestru dnia 17 
września 192u. Brzinienje firmy: Wojciech 
Jasiewicz. Siedziba firmy: Rzeszów. Przed­
miot przedsiębiorstwa „Masarstwo*. Posia­
dacz finny: Wojciech Jasiewicz w Rzeszowie.

Sad okręgowy jako handlowy. Oddział V.
Rzeszów, 15 września 1920. 904

Fćrm. 15U8/20 Eg. A. 248. Wpis firmy
pojedynczej Wpisano do rejestru dnia 17 
września 1920 Brzmienie firmy: Jan StefaL 
Uzarski Siedziba firmy: Rzeszów. Przedn lot 
przedsiębiorstw a: „Handel nierogacizną .
Posiadacz firmy: Jan  Stefan Uzarski w Rze­
szowie.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddz. V.

Firm. 102 20 Stow. lv .  fil Spółka

Rzeszów, 15 września 1920. 849

spożywcza „Samopomoc" stowarzyszenie za­
rejestrowane z ograniczofią poręką w Lipin­
kach. Celem i przedmiotem powyższego sto­
warzyszenia jest zaopatrywanie członków w 
artykuły codziennego użytku, sprowadzenie 
środków żywności, ubiorów', przedmiotów po­
trzebnych do gospodarstwa domowego, jak 
również towarów wszelkiego** rodzaju, a to 
drogą Kupna, wytwarzania iuo wyrabmnia i 
sprzedawania tychże swym członkom za go­
tówkę. Statut z dnia 24 maja 1930. Udział 
wynosi 100 Mkp., a jeden uczestnik może 
imać więcej udziałów. Człftukowie odpowia­
dają za zobowiązania stowarzyszenia podwój­
ną sumą deklarowanych udziałów. Czas trwa­
nia stowarzyszeń;a jest nieograniczony. Za­
rząd składa się z 3 członków, a to: aj Józef 
Sikora rolnik w Lipinkach, jako przewodni­
czący; b) Stanisław Uionek w Lipinkach, 
jako skarbnik; c) Jan  Cieśla rolnik w Lipin­
kach, jaKO sekretarz. Do podpisywania firmy 
stowarzyszenia powołany jest przewodniczący 
i jeden członek zarządu w ten sposób, że 
pod wypisaną lub odbitą firmą umieszczą oni 
swoje podpisy (§ 14 statutu). Wszelkie ogło­
szenia będą obwieszczane w lokalu stowarzy­
szenia lub oprócz tego także w inny stoso­
wny sposób no wiadomości członków poda­
wane.

Sąd okręgowy Oddz IV 
Jasło, 31 lipca 1920. 1014

Firm. 3 21 Rg. C. 156. Wpis jawnej 
spółki handluwej. Do rejestru wpisano dnia 
26 styczna 1921. Siedziba firmy: Gorlice. 
Brzmienie f i rmy:  ...Fortuna" spółka naftowa 
i  ogr. poręką. Przedmiot przedsiębiorstw a: 
a) nabywanie terenów naftowych, celem eks­
ploatacji ropy, wosku ziemnego i innych me- 
zastrzeżonych minerałów bitumicznych, lub 
celem dalszej odsprzedaży; b) .zakładanie i 
prowadzenie kopalń ropy, wosku ziemnego i 
innycń minerałów bitumiczni oh; c) pozbywa­
nie wydobytych lub w tym celu nabytych- 
minerałów produktów bitumicznych; d) pozby­
wanie i nabywanm produktów ropnych; e) 
e) nabywanie innych przedsrfbiorstw nafto­
wych lub udziałów tychże, oraz nabywanie 
procentów brutto; f) zakładanie przedsię­
biorstw nafiowych^celem finansowania innych 
obiektów naftowych; g) zakładanie i prowa­
dzenie przedsiębiorstw rurociągów, celem tło­
czenia ropy i zakładanie i prowadzenie rafi- 
nerji nafty. Forma spółki: spółka opiera się 
kontrakcie spółki z daty Gorlice 7 kwietnia 
LR, 23.637. Wysokość kapitału zakładowego:
60.000 K czyli 42.090 Mkp., wriłacony w ca­
łości w gotówce. Zarządcami suólki są: Sa­
muel Tmcher, przemysłowiec naftowy w Gor­
licach; Obiel Hollander, kupiec w Gonieach; 
dr. Michał Biaustein, adwokat v£ Gorlicach; 
Józef Johanes, kupiec w G orlicaen, Izrael 
F rant, kupiec w Gorlicach. Podpis firmy na­
stępuje w ten sposób, że po br/mieniu firmy 
podpisują dwaj zawiadowycy kolektywnie swo­
je imiona i nazwiska. Wszelkie obwieszczenia 
ogłaszane będą w „Gazecie Lwowskie*.

Sąd okręgowy Oddział IV.
Jasło, 22 stycznia 1921. 1013

Firm . 54/21. W roku 1921 ogłaszane 
będą wpisy do rejestru handlowego tutej­
szego. sądu, w czasop'smacb „Gazeta Lwow­
ska" i „Przegląd Prawa i Administracji", 
wpisy zaś do rejestru stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych tylko w „Gazecie 
Lwowskiej .

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IV.
Lwów, dnia 21 stycznia ]92l .  -892 2—3

Firm . 167/20 Stow. IV. 400. Wpis do 
rejestru stowarzyszeń. Do rejestru stowarzy­
szeń wpisano; Brzmienie firmy. Gospodarczy 
Związek spółdzielni powiatu gorlickiego, spół­
dzielnia z ograniczoną ocip wiedzialnością w 
Gorlicach. Siedziba: Gorl ce. Cel: Zadaniem 
i przedmiotem powyższego Związku jest: 
1 dostarczanie Związkowym spółdzielniom 
spożywczym, spożywczo-wytwórczym, gospo­
darczym, handlowym i wytwórczym, wszel­
kich artykułów’ nabywanych hurtownie, a 
także wytwarzanych we własnych przedsię­
biorstwach, a to celem pokrycia zapotrzebo­
wania członków zrzeszonych w Związkowych 
spółdzielniach § 40—4-3 stam ui; 2. organi­
zacja w porozumieniu się ze Związkiem sto­
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych, po­
trzebnych spółdzielni spożywczych gospodar­
czych, a to tak dla konsumentów, jak i dla 
producentów. Udział wynosi tysią-: (1000) 
Marek polskich. Członkowie odpowiadają za 
zobowiązania Związku’ pojodyńczą sumą de­
klarowanych udziałów. Czas trw ania Związku 
jest nieograniczony §1 statutu Zarząd skła­
da się z 3 członków tudzież 3 zastępców, 
t. j. wybrani n*. zgromadzeniu dres 5 wrze*



śnią 1926 1. Konstanty Laskowski, 2. Jan
v Diiopek, 3, Joac-liim Gajewski; zastępcy: 1. 

Władysław Zabierowski, 2. Klemens Bobula, 
3. "Wojciech Różycki. Do podpisywania firmy 
Związku powołani są dwaj członkowie zarzą­
du lub jeden członek i jeden zastępca, którzy 

I pod firmą umieszczą swoje podpisy. Wszel­
kie ogłoszenia w sprawach Związku będą wy- 

i chodziły pod jego firmą z podpisem przynaj 
mniej dwóch członków zarządu, a umieszcza 
ne będą w „Odrodzeniu".

Sąd okręgowy Oddział VI.
Jasło, 11 grudnia 1920. 1024

Firm. 1422/20 Oddz. B. I. 200, Wpis 
do rejestru handlowego firmy akcyjnej. Do 
rejestru B. wciągnięto co następuje: Siedziba 
firmy: Kraków plac Marjacki 9. Brzmienie 
firmy: po polsku: Polski Glob, Towarzystwo 
transportowo - handlowe, spółka akcyjna; — 
po francusku. „Le Globe Polonais Soeiete de 
transport et commerce, societe anonyme“ — 
po angielsku: „The Poliscli Clobe, Carriage 
and trading C-o Lt d“ ; — po niemiecku:

4 „Polnisch Glob, Transport und Handelsgesell-
schsft A. G.“. Przedmiot przedsiębiorstwu: 
a) założenie i prowadzenie przedsiębiorstwa 

. ekspedycyjno - transportowego i składowego,
oraz nabywanie »a własność takich już isnie- 
jących przedsiębiorstw; bj pośredniczenie w 
obrocie towarowym zarowno w granicach 
Państwa Polskiego, jakoteż pomiędzy Polską 
a zagranicą i podejmowanie w tym celu tran- 

•sakcyj handlowych i komisowych; c) zakła­
danie i utrzymywanie biur taryfowo-informa- 
cyjnych i reklamacyjnych w sprawach prze­
wozu; d) prowadzenie wszelkiego rodzaju in- 

i teresówfi przedsiębiorstw handlowych i prze
myślowych, lub branie w nich udziału, z 

' wyjątkiem interesów bankowych. Czas trwa­
nia spółki jest nieograniczony. Form a spółki: 
Spółka akcyjna oparta na statucie zatwier­
dzonym postanowieniem Ministrów przemy­
słu i handlu, oraz skarbu z 10 sierpnia 192U 
i uchwalony na orgamzacyjnem zgromadze­
niu akejonarjuszów d. 18 wrześuia 1920. Ka­
pitał zakładowy gotówką wpłacony wynosi 
10,000.000 Map. i podzielony jest na 2o.oOU 
akcyj po 500 Mkp. opiewających na okazi­
ciela, oraz niepodzielnych. Spółkę zastępuje: 
Rada zawiadowcza złożona z 5 do 14 człon 
kow wybieranych przez walne zgromadzenie. 
Rada zawiadowcza może zamianować jednego 
lub więcej dyrektorów. Członkami Rady za-

! wiadowezej wybrano: 1. dr. Leona Adeta, 
adwokata w Krakowie; 2. dr. Henryka Aseh- 
kenasego, dyrektora Banku dyskontowego w 
Warszawie; 8. Jerzegu lir. Bawurowskiegu, 
posła na Sejm w Warszawie; 4. dr. Marjana 
Bogiewicza, dyrektora Banku hipotecznego 
we Lwowie; 5. Karola Dołżyckiego, dyrekto­
ra Banku hipotecznego w Krakowie; 6. Julju- 
sza Hermana, kupca w Warszawie; 7. dr. 
Natana Lhwensteina, posła na fcsejm w War- 

j szawie; 8. dr. Ludwika Merza, adwokata w 
Krakowie; 9. dr. Stanisława Mycielskiego, 
właść. dóbr we Lwowie; 10. dr. Kornela Pay- 
gerta, dyrektora Banku hipotecznego w Kra­
kowie; 11. dr. Tadeusza Starzewskiego, no- 
tarjusza w Krakowie; 12. Gustawa Weintrau- 
ba, dyrektora Banku eskontowego we Lwo 
wie; IB: Władysława Żeleńskiego, właściciela 
dóbr w Grodkowicach. Podpis firmy: Firm a 
spółki podpisywać będzie pod pieczęcią tejże 
przez: a) dwóch członków dyrekcji, lub b) 
jednego członka dyrekcji i jednego członka 
rady zawiadowezej. albo c) przez jednego 
członka i jednego prokurenta; d) w razie nie- 
zamianowamą pzez radę zawiadowczą dyre­
ktorów, przez dwóch człouków tejże rady 
na wekslach, czekach, przekazach i innych 
zobowiązaniach pieniężnych, oraz na kore­
spondencji rady zawiadowezej lub komitetu 
Wykonawczego, oraz pełnomocnictwach. Pro­
kurent winien przy podpisie umieścić dodatek 
Wykazujący prokurę. Do odbierania z poczty 
listów poleconych, pieniędzy i dokumentów 
wystarcza podpis jednej z powyżej wymię 
uionyeh osób. Do podpisywania umów doty­
czących zakresu operacji spółki oraz dzierża­
wy iub najmu nieruchomości, potrzebnych do 
wykonywania działalności oddziałów, kanto 
rów i agentur spółki, oraz korespondeucyj 
rychże i pełnomocnictw sądowych do zastę- 
Pyw&nia poszczególnych filij, upoważnieni są 
ieh kierownicy na zasadzie ogólnych pełno­
mocnictw do kierownictwa. Cmowy nabycia, 
zbycia lup obciążania majątku nieruchomego 
spółki winny być na zasadzie uchwały rady 
zawiadowezej zezwalającej na dokonanie dar 
nej umowy, podpisywane przez dwie osoby 
z grona rady zawiadowezej lub dyrekcji. 
” ten sam sposób winny być podpisywane 

prokury, oraz ogólne pełnomocnictwa do kie­
rownictwa oddziałami spółki, oraz pełnomo­
cnictwa do akcji sądowej w imieniu rady 
zawiadowezej. Dyrektorem zamianowała rada 
zawiadowcza p. D. Karola Krzetuskiego z 
Krakowa. Ogłoszenia spółki będą obwieszczo­
ne w „Monitorze Polskim44, oraz w jednym 
z pism codziennych według wyboru zgroma­
dzenia walnego. Dzień wpisu: 28 październi­
ka 1920.

Sąd okręgowy jako handlowy. 
Krakó*, 20 października 1920. 1050

E d y k ta
w sprawie uznania za zmarłego.

T. 1266 20/4. Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Piotr Semeńczuk 
syn Semena tJuljanny, urodzuny 15 czerwca 
1378 w Starogrodzie, rolnik, ostatnio w Sta- 
rogrodzie zamieszkały, brał udział w wojnie 
jako żołnierz austr. przy 32 p. p. i wedle 
przeprowadzonych dochodzeń walczył na fron­
cie włoskim, gdzie wedle zeznań świadka 
Herscha Straussa miał zginąć. Od 23 paź­
dziernika 1915 brak o nim wszelkich wiado­
mości. Można zatem przyjąć, iż zajdą wa 
runki ustawowego domniemania śmierci po 
myśli § 24 L. 2 u. c., względnie ustawy 
z dnia 31 marca 1918 Nr. 128 Dz. p. p, 
Wobes tego na wniosek Handzi Semeniuk 
wdraża się postępowanie, celem uznania 
wymienionej osoby za zmarłą, a związku mał-I 
żeńskiego zawartego w dniu 1 listopada 
1903 r. między wymienionym a Anną Ko­
walczuk za rozwiązany. Wiadomości c za­
giniony należy udzielić sądowi albo adw dr. 
Józefowi Fruchsowi we Lwowie, którego 
ustanawia się kuratorem, oraz obrońcą wę­
zła małżeńskiego. Zaginionego wzywa się, 
aby się jawił przed podpisanym sądom o ile 
żyje, lun w inny sposób dał znaćj o sobie. 
Po dniu 81 sierpnia 1921 r., sąd na pono­
wny wniosek wyda ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 9 lutego 1921. 3022

r *
T. 1268/20 4. Wdrożenie postępowania 

celem uznania za zmarłego. Wasyl Szostak 
syn Romana i Pauliny, urodzony w Pieczy- 
góiaeh dnia 13 czerwca 1887, rolnik, osta­
tnio zamieszkały w Starogrodzie, służył przy 
armji austr. przy 35 p. obrony kraj. i brał 
udział w watkach na froncie rosyjskim, a po 
raz ostatni widzieli go koledzy w paździer­
niku 1916 w bitwie pod Brzeżanami, gdzie 
poszedł do ataku i więcej nie wrócił. Od tej 
pory brak o nim wszelkich wiadomości. Mo­
żna zatem przyjąć, i i  zajdą warujiki usta­
wowego domniemania śmierci po myśli § 24 
L. 2 u. c., względnie ustawy z dnia 31 mar­
ca 1918 Dz. p. p. Nr. 128. Wobec tego za­
rządza się na wniosek Nataiji Szostak po­
stępowanie, celem uznania wymienionej oso­
by za zmarłą, a związku małżeńskiego zawa±- 
go na dniu 28 maja 1911 między wymienio­
nym a Natalją Sydlarczuk za rozwiązanego. 
Wiadomości o zaginionym należy udzielić 
sądowi, albo adw. dr. Antoniemu Sacherowi 
którego ustanawia się kuratorem oraz obroń­
cą węzła małżeńskiego. Zaginionego wzywa 
się, aby się stawił przed podpisanym sądem 
o ile żyje, lub w inny sposób da. :"^ć  o 
sobie. Po dniu 31 iipca 1921 r., sąd na po­
nowny wniosek wyda ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 25 stycznia 1921. 8021

T. 223 20/8. Wasyl Bodnar ze Stańko- 
wej, syn Mikołaja i Marji, powołany do woj­
ska w r. 19l4, brał udział w walkach tegoż 
roku w okolicy Tarnobrzegu i od tego c' ,su 
ślad o nim Zaginął. Sąd okręgowy w Sanoku 
wzywa każdego ktoby o życiu Wasyla Bo- 
dnara miał jakąkolwiek wiadomość, aby dał 
o tern znać sądowi lub kuratorowi nieobec­
nego dr. Slączce w przeciągu sześciu mie­
sięcy od dnia ogłoszenia tego wezwania t. j. 
najpóźniej do dnia 1 listopada 1921. Jeżeli 
w tym czasie sąd nie otrzyma żadnej wiado­
mości o jego życiu, uzna go na ponowny 
wniosek Katarzyny Bodnar za zmarłego, a 
jego małżeństwo z nią za rozwiązane. Kura­
torem nieobecnego i obrońcą węzła małżeń­
skiego-mianuje się dr. Wojciecha Slączkę.

Sąd okręgowy, Oddział: IV.
Sanok, 11 marca 1921. 3036

T. 725/20. Wdrożenie postępowania ce­
lem uznania za zmarłego. Iwan Ohomiak syn 
Stefana, urodzony 9 listopada 1976, zamie­
szkały w Pniowiu Sp. Nadworna, powołany 
ogólną mobilizacją do wojska austr., dostał 
się do niewoli ros. i ostatnią wiadomość dal 
o sobie listem pisanym do swej żony w r. 
1917. Wobec tego na wniosek Marji Cho- 
iniak wdraża się postępowanie, celem uzna­
nia za zmarłego zaginionego. Wiadomości o 
zaginionym należy udzielić sądowi lub kura­
torowi i obrońcy węzła małżeńskiego Nykole 
Powarczukowi w Pniowiu. Iwana Chomiaka 
wzywa się, aby przed podpisanym sądem ja­
wił się lub w inny sposób dał znać o swem 
życiu. Na ponowną prośbę po dniu 31 marca 
1922 Wyda sąd ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgowy Oddział IV.
Stanisławów, 25 lutego 1921. 2994

T. 185/20 5. Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Teodor Sawałaga 
gvn W asyla i Anny, urodzony 7 marca 1887 
w Wioli dołhołuekiej, rei. gr, kat., rolnik, 
ożeniOńy 8 sierpnia 1909 t Katarzyną Stel­
machowie*, jako szeregowiec 9 p, p. austr.,

7
Wodle zeznań świadka Iwana Łysa, potwier­
dzonych przez świadka Mychajła Pysarzew- 
skiego, brał udział w bitwie z Moskalami 
pod Krasnostawem w jesieni 19 4 roku i od 
tego czasu zaginął i do dnia dzisiejszego nie 
daje o sobie znaku życia. Gdy zatem przyjąć 
należy, ze zachodzi Ustawowe domniemanie 
śmierci, przeto wdraża się na prośbę jego f 
żony Katarzyny ze Steimachowiczów Sawa­
łaga w Woli dołhołuekiej postępowanie- ce­
lem uznania za zmarłego i uznania jej mał­
żeństwa za rozwiązane. Wydaje się przeto 
ogólne wezwanie, aby udzielono sądowi lub 
kuratorowi p. dr. Rothowi, adwokatowi w 
Stryju, którego się zarazem obrońcą węzła 
małżeńskiego ustanawia, wiadomości o po- 
wyż wymienionym. Teodora Sawałagę wzywa 
aby przed niżej wymienionym sądem stawił 
się lub w inny sposób uwiadomił o sw«in 
życiu. Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu 1 grudnia 1921 roku rozstrzygnie o 
uznaniu za zmarłego i o rozwiązaniu mał­
żeństwa.

Sąd okręgowy, Oddz. IV.
Stryj, dnia 4 marca 1921. 2997

T. 269/20 4. Tymko Nakoneczny syn 
Iwana i Pałahny, rolnik, gr. kat., żonaty 
z Marją Rohut, urodź 15 maja 1886, zam, 
w Urmaniu, powołany w czasie ogólnej mo­
bilizacji w sierpniu 1914 r. do wojska brał 
udział w walce pod Przemyślem gazie też 
około 20 października 1914 padł na potu 
bitwy trafiony kulą nieprzyjacielską i od tego 
czasu nie ma o nim żadnej wiadomości. Na 
wniosek żony jego wdraża się postępowanie 
celem ustalenia dowodu śmierci zaginionego 
wzywając każdego ktoby miał o mm wiado­
mości, a także jego samego aby dał znać 
sąduwi do 3 miesięcy od dnia ogłoszenia 
edyktu t. j. do 5 iipca .921 r. Po tym dniu 
sąc. sprawę rozstrzygnie ostatecznie na wnio­
sek pohowny

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Brzeżany, dnia 5 marca 1921. 2925

T. 242/20,5. Teodor Nesimka s, An­
drzeja i Marji, roinik, rei. gr. kat., żonaty 
z Katarzyną Medwid,, ur. 23 stycznia 1891 
zamieszkały w Podlisach, powołany w czasie 
ogolnej mobilizacji w r. 1914 do wojska, 
służył przy 55 p. p. i brał udział w walkach 
pod Przemyślem gdzie też z końcem wiześnia 
lub początkiem października tego roku, wedle 
zypodań przeprowadzonych świadków padł 
raniony od kuli nieprzyjacielskiej i od tego 
czasu me ma o nim żadnej wiadomości. Na 
wniosek żony wdraża się postępowanie celem 
uznania go za zmarłego i rozwiązanie mał­
żeństwa wzywając każdego, ktoDy miał o nim 
wiadomość a także jego samego, aby dał 
znać o tem sądowi lub obrońcy węzła mał­
żeńskiego dr. Milchowi w Brzeżanach do 6 
miesięcy od dnia ogłoszenia edyktu w „Ga­
zecie Liwowskiej44 t. j. najdalej do 1 paździer­
nika 1921 r. Po tym dniu sąd sprawę roz­
strzygnie na wniosek ponowny.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Brzeżany, 4 marca 1921. 2927

T. IV. 26/21/1. Wdrożenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Józef Pie- 
tryga urodzony 17 lutego 1862 w Siekier­
czynie i tam zamieszkały, przed 21 laty wy­
emigrował do północnej Ameryki i od tego 
czasu nie dał o sobie znaku życia. Gdy za­
tem zachodzi ustawowe domniemanie śmierci 
z § 24 u. c., przeto wdraża się na prośbę Ku- 
negundy Pietrygowej postępowanie, celem 
uznania za zmarłego, zaginionego. Wydaje 
się przeto ogólne wezwanie, aby udzielono 
sądowi wiadomości o powyż wymienionym, 
a zaginionego wzywa się, abj przed niżej 
wymienionym sąaem stawił się lub w inny 
sposób uwiadomił o swem życiu. Sąd tutejszy 
na ponowną prośbę po dniu 30 sierpnia 1922 
rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV,
Nowy Sącz, 27 stycznia 1921. 2969

T. 657/20/3. Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Michał Tarnaw­
ski syn Marcina, urodzony 7 września 1883, 
zamieszkały w Marjampolu, powołany ogólną 
mobilizacją w r. 1914 do wojska austr., od­
szedł na front, a jak dochodzenia wykazały, 
miał zostać w styczniu 1915 r. w bitwie pod 
Ciężkowicami zabity. Gdy zachodzi ustawowe 
domniemanie śmierci tegoż, wdraża się na 
prośbę Korneli Tarnawskiej postępowanie, 
celem uznania za zmarłego, zaginionego. 
Wiadomości o zaginionym należy udzielić 
sądowi lub adw. dr. Sokalowi w Haliczu, 
którego ustanawia się kuratorem i obrońcą 
węzła małżeńskiego. Michała Tarnawskiego 
wzywa się, aby przed podpisanym «ądem 
jaw ił się lub w inny sposób dał znać o swem 
życiu. Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu 2 wrześnie 1921 rozstrzygnie o uznaniu 
za zmarłego.

Sąd okręgowy Oddział IV, 
Stanisławów, 20 lutego 1921, , 2991

T. 785/20. Wdrożenie postępowania ce­
lem uznania za ztnarłegc. Hryń Bodnarczuk 
uroazony 28 stycznia 1887, zamieszkały w 
Niżniowie Sp. Tłumacz, powołany ogólną mo­
bilizacją do wojska austr. odszedł na front, 
a ostatnią wiadomość dał o sobie listem pi­
sanym z niewoli w lecie 1915, Gdy zacho­
dzi ustawowe domniemanie śmierci tegoż 
wdraża się na prośbę Tekli Bodnarczuk po­
stępowanie celem uznania za zmarłego zagi­
nionego. Wiadomości o zaginionym należy 
udzielić Jakóbowi Bodnarczukowi w Niżnio­
wie, którego ustanawia się kuratorem i 
obrońcą związku małżeńskiego. Hrynia Bo- 
dnarczuka wzywa się, aby przed podpisanym 
sądem stawił się, lub w inny sposób dał 
znać o swem życiu. Sąd tutejszy na pono­
wną prośbę po dniu 10 października 1921 
rozstrzygnie o Uznaniu za zmarłego,

Sąd okręgowy Oddział IV.
Stanisławów, 11 marca 1921. 2989

T, IV. 153/19. Wdrożenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Karol Stus 
z Koszyc wielkich powołany z początkiem 
wojny do służby wojskowej przy 57 p. p. 
został następnie wysłany w jesieni 1914 na 
front serbski, skąd już nie powrócił. Według 
zeznań świadka Jana Wróbla, Ka-oi Stus 
poległ niezawodnie w Serbji w ataku wyko­
nanym przez wojska austrjackie na Serbję 
pod Czarnym Werchem w grudniu 1914 gdyż 
po ataku tym słyszą] od żołnierzy, iż Karol 
Stus został zabity, świadek nie widział 
wprawdzie Karola Stusa na froncie przed 
atakiem ani zabitego, chociaż należał do tego 
samego bataljonu (drugiego) co jednak tłó- 
maczy, iż Stus musiał przybyć na plac boju 
dopiero przed atakiem. Świadek Józef Broda 
zeznał, iż w r. 1915 lub 1916 czytał w ga­
zecie „Lud Katolicki14, źe Karol Stus należy 
dc 57 p. p. został zabity na froncie serbskim. 
Rodzina zaginionego nie miała o nim żadnej 
wiadomości od chwili odejścia jego na front. 
Gdy zatem przyjąć należy, że zachudzi usta­
wowe domniemanie z § 24 u. c. i ust. z 31 
marca 1918 Dz. p. p Nr, 128, przeto 
wdraża się na prośbę Stefana Stusa brata 
zaginionego. Wyaaje się przeto ogólne we­
zwanie, aby udzielono sądowi lub kuratorowi 
p dr. Emilowi Pisarskiemu adw w Tarno­
wie wiadomości o powyż wymienionym, Ka­
rola Stusa wzywa się, aby przed niżej wy­
mienionym sądem stawił się, lub w inny 
sposób uwiadomił o swem życiu. Sąd tutejszy 
na ponowną prośbę po dniu 10 listopada 
1921 rozstrzygnie o uznaniuza zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV,
Tarnów, 28 lutegc 1921. 2998 2— 3

T. IV. 96/20 6, Wdrożenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Jan  Kozioł 
s^n Józefa z Kanny, pow. Dąbrowa, powoła­
ny w r. 1914 do służby wojskowej przy 32 
pułku obrony krajowej miał zginąć w czasie 
walk pod Lublinem w jesieni 19 i4  r., gdyż 
dotąd nie ma o nim żadnej wiadomości. Gdy 
zatem przyjąć należy, że zachodzi ustawowe 
domniemanie z § 24 u, c. i § 1 ces. rozp. 
z dnia 31 marca 1918 Nr. 128 Dz. p. p. 
przeto wdraża się na prośbę Ludwiki Ko­
zioł postępowanie celem uznania za zmarłego. 
Wydaje się przeto ogólne wezwanie, ażeby 
udzieluno sądowi lub kuratorowi p. adw. di. 
Stanisławowi Małeckiemu w Tarnowie, któ­
rego ustanawia się zarazem obrońcą węzła 
małżeńskiego wiadomości o powyż wymienio­
nym Jana Koziołn wzywa się, aby przed 
niżej wymienionym sądem stawił się lub 
w inny sposób uwiadomił o swem życiu. 
Sąd tutejszy na ponowną prośbę po dniu 15 
września 1921 rozstrzygnie o uznaniu ^ a  
zmarłego

Sąd okręgowy Oddział IV
Tarnów, 14 stycznia 1921. 2933 3—3

T. IV. 99/20/4. Wdrożenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Stanisław 
Osmolą syn Antoniego, ur. w r. 1858 w Woj- 
sławiu, wydalił się przed około 30 laty do 
Ameryki. Ostatnią wiadomość o życiu jego 
miał Franciszek Osmolą przed około 30 laty 
w czasie dwukrotnego pobytu w Ameryce. 
Przed kilkunastu laty otrzymał Franciszek 
Osmolą od Antoniego Rogalskiego i  Ame­
ryki list z wiadomością, że Stanisław Osmolą 
umarł. Gdy zatem przyjąć należy, że zacho­
dzi ustawowe domniemanie z § 24 u. c. i § 
1 ces. rozp. z dnia 12 pażdz. 1914 Nr. 276 
Dz. p. p przetc wdraża się na prośbę F ran ­
ciszka Osmoli postępowanie celem uznania 
za zmarłego. Wydaje się przeto ogólne we­
zwanie, aby .udzielono sądowi lub kuratoro­
wi p. dr. Władysławowi Syruczkowi adwo­
katowi w Tarnowie wiadomości o powyż wy­
mienionym. Stanisława Osmolę wzywa się, 
aby przed niżej wymienionym sądem stawił 
się, lub w inny sposób uwiadomił o swem 
życiu. Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu 1 marca 1922 rozstrzygnie o uznaniu 
za zmarłego.

Sąd okręgowj, Oddz. IV.
Tarnów, 18 stycznia 1921, 8 - 8
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w biurach Centrali Akadem icka Ł . 23

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie Akcjonariuszy
z następującym porządkiem dziennym :

1. Ogólne sprawozdanie Dyrekcji z dotychczasowej działalności Spółki,
2. Wniosek Rady Nadzorczej na powiększenie Kapitału akcyjnego z 30,000.000 Mkp 

na 60,000.000 Mkp. przez emisję 60.000 sztuk akcji imiennej wartości po 500 Mkp, każda.
3. Upoważnienie Rady Nadzorczej, aby tę emisję w całości lub w części w czasie, 

jaki uzna za stosowny, przeprowadziła, kurs akcji i inne warunki emisji ustaliła i po­
wzięła także w tym kierunku postanowienie, czyli i w jakim zakresie ma być przy tej 
emisji prawo poboru, dotychczasowym akcjonarjuszom przyznane.

4. Zmiana § 7 statutu, spowodowana podwyższeniem kapitału zakładowego.
5. Wnioski akcjonarjuszów.
W myśl § 15 statutu akojonarjusze chcący brać udział w Walnem Zgromadzeniu z prawem głosu 

winni ztozye swe akcje najpóźniej na 8 dni przed terminem zgromadzenia do depozytu w kasie Spółki 
Akademicka 23 względnie do depozytu w Akcyjnym idanku Związkowym we Lwowie, ul. Ohorążezyzny 1. 6 
względnie w jego oddziałach : w Krakowie, Krośnie, Śniatynie, Przemysłu i Zakopanem.

Dr. L eonard  Stahl
Prezes Kady Nadzorczej.

§ 15.
Celem Korzystania z prawa głosu należy złożyć swe akcje najpóźniej na 8 dni przed 

terminem Zgromadzenia w kasie Spółki lub też w miejscu wskazanem przez Radę Nad- 
zoiczą lub Dyrekcję.

Dołączenie do akcji arkuszy kuponowych nie jest obowiązujące.
Akcjonarj usze, którzy wykazali w sposób powyższy służące im prawo głosu, otrzy 

mują imienne karty legitymacyjne z odnotowaną ilością złożonych przez nich akcji, oraz 
ilością służących im głosów.

Z legitymacji może korzystać nietylko akcjonarjusz, na którego imię została ona wy 
daną, lecz zarówno i pełnomocnik, posiadający pełnomocnictwo pisemne.

Każdemu akcjonarjuszowi mającemu prawo głosu, wolno przeglądać spis akcjonarju- 
szów, którzy wykazali prawo głosu z wym ienieniem  nazwiska i m iejsca zamieszkania, ilo­
ści akcji, Którą każdy następuje i liczbę głosów, którą każdy z n ich  posiada.

Spis ten winien być wywieszony w sali, w której odbywa się Walne Zgromadzenie, 
wolno go przeglądać każdemu obecnemu na Walnem Zgromadzeniu akcjonarjuszowi lub 
pełnomocnikowi.

Wykaz złożonych akcji oraz akcjonarjuszów winien być dołączony do protokołu Wal­
nego Zgromadzenia.
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Dla Zarządu Dóbr,
Młaiów tsmnrck i p sp o M ic l1!
S a m o c h ó d  2  c y r k u l a r k ą ,  

do rznięcia drzew a,
z benzynowym motorem Daimler, na trzy strory funkcjo­
nujący, także io  użytku gospodarskiego, zaraz loko Garr-^ 
Lwów, do sprzedania. Bówuieź przyjmują zamówienia na 
maszyny do śeinania drzew w lesie (Sektory amerik.).
Lnż. Daw idow ski Lwów, Tarnowskiego 5 , 1. p., 

od godz. 1 -4 .

Zaproszenie
na XXXIY. Walne Zgromadzenie

eclonków  Pow iatow ego Towarzystwa Zaliczkowego  
w Kam ionce S trom ., które odbędzie s ię  w  lokalu wła­
snym dnia 26 kw ietnia 1021 o godzin ie 12 w  południe  

t  następującym  porządkiem dziennym :
1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgro­

madzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcji z czynnnośoi i rachunków 

za rok 1920.
3. Sprawozdanie komisji kontrolującej i  wniosek na 

udzielenie Dyrekoji absolutorjum z czynności i rachunków 
za czas od 1 stycznia do 31 grudnia 1920.

4. Wniosek Rady Nadzorczej eo do rozdziało czystego 
zysku za rok 1920.

Kamionka Strum., dnia 31 marca 1921.
Rada Nadzorcza Pow iatow ego Towars. Zaliczkow ego  
w Kamionce Strom , sto w . zarejestr. z ogran, poręką.
•  Prezes: Sekretarz:

Bartm ański. D r. Zygmunt,

D la Restauracyjg M leczarń  itd .
•p in y  p otraw , oraz K a rty  na Atolach

w sprawie ograniczeń spożyeia, w myśl rozporządzenia 
Ministerstwa aprowizacji do nabycia

w Dratarni lip . Jaegera we Lwowie, S y is M a  33.

H U R T O W N I A .
fnuRwpfllu sz tu cz n y ch  ś ro d k ó w  s ło d zący ch  

LUDWIK HOSZOWSKI
L w ó w , A k a d em ick a  3 ,

»wiadamia, że p o b ó r  i s a h a r y n y  r o z p o c z y n a  
się z dniem 9  k w io tn la .

Komunikat*
P. T. Mętów zaufania zawiadamia się, ie 

karty chlebowo-mączne na okres od 18 kwietnia 
1921 będą przygotowane do podjęcia w dniach 
8 i 9 kwietnia t. j . w piątek i sobotę od godz. 
5 do 7 po południu w XVII. B. Departamencie 
M agistratu ul. Piekarska 1.11. Jednocześnie przy­
gotowane też będą karty na mace dla ludności 
żydowskiej.

Zarazem uprasza się P. T. Mężów zaufania 
o p rzed ło żen ie  now ych  wykazów lu d n o śc i ży­
dow skiej, Należytość za karty chlebowo-mączne, 
jakoteż mącone wynosi po 50 fenigów za sztukę.

Przy poborze kart należy się wj kazać po­
twierdzeniem złożenia nalożytości za poprzednie 
karty jakoteż za legitymacje spożywcze.

Mieszkańcy pobierający artykuły rejonowe 
w sklepie rejonowym Nr. 76 przy ul. św. Mar­
cina 1. 16 u Wolkena Chaima, realizować będą 
swoje karty chlebowo-mączne Nr. 5, 6, w sklepie 
rejonowym Nadia przy ul. św. Marcina 1. 27.

C U K R Y  I C Z E K O L A D Y  
■ ajtaslej «o nabycia hurtow ni# 1 detajliczule  

w lw ow sk ich  domach cukrowych
J .  13. B A U C H  we Lwowie
Główny skłuti przy ul. L.agJonów 33  
Flljet tkadeuleka »«, Halicka u, Leona 

S a p te b r  1 7 . -  ROK ZAŁOŻENIA 1900.

N o w o ść  i NOwOsĆ I

Atram ent w pastylkach
p o l s c a

Ludwik Hoszowski Alci.il AminkiAkademicka S.

brodawki I skórę 
zgrubiała na po­
deszwach bezpo­
wrotnie I bez bólu 

usuwu L “M
wyrób farnae. labor. „Ap. KOWALSKI" w Warszawie, ul. Miodowa 1.

Sprzedają wszystkie apteki 1 składy apteczne.
UWAGA! Polecamy również wszelkie Inne preparaty Lab Farm.

Ap. KOWALSKIEGO.*
Hartowna sprzedaż: Przedstawicielstwo na Lwów i Wschodnią Małopolskę, 
f. „OZON". Hurtownia Materjałów Aptecznych, Lwów, uł. Kołłątaja 8.

TT a m i d e  m łyńskie, Walce, 
*A Kaspry, Perlaki, Turbiny, 
Motory wszelkiego- rodzaju, 
Loksmobile, Gatry, poleca: 
„PILOT" Lwów, ulica Bato­
rego 4.

TWotory benzynow e,ropowe, 
l u .  Diesla, elektryczne, Lo- 
komobile, Maszyny parowe, 
Gatry każdej wielkosoi, szybka 
dostawa, fachowa porada po­
leca „Pilot" Lwów, Batorego 4.

Obrabiarki wszelkich syste­
mów do drzewa, metali, 

młoty sprężynowe, parowe. Na­
rzędzia dla każdej gałęzi prze­
mysłu poleca „PILOT" Lwów, 
Batorego 4.

K olędzlanikls
Śwież© Drożdże
niezawodne w rozczynie, poleca 

Składnica Spoiyw cza  
Stanisław y ^Z iem bińsklej.

Codziennie świeży transport.

Akeyjiiy Bank hipoteczny we Lwowie.

Z a p ro s z e n ie  do  s u b s k ry p c j i
Walne Zgromadzenie akujunarjuszy akcyjnego Banku 
hipotecznego uchwaliło dnia 20 kwietnia 1920 pod­
wyższenie Kapitału akcyjnego z 60,000.000 koron 

czyli 42,000.000 Mk. naj
100,000.000 kor. czyli 70,000.000 Mkp.

R ada n adzorcza n a  podstaw ie  zezw olenia M in iste rs tw a S k arb u , 
udzielonego w p o ro z u m ie n iu  z M in iste rstw em  p rzem y słu  i  h a n d lu  
d n ia  10 m arca  1921 N r. 4567 DK. p rz y s tę p u ję  d c  podw yższenia 
k a p ita łu  akcy jn eg o  60,000.000 k o r. czy li 42,000.000 J ik  o dalszych

2 8 , 0 0 0 . 0 0 0  M k p .
przez wydauie JtOO.OOO sztuk nowych akcji

po 4 0 0  kor. czyli 2 8 0  M kp. im. wart.
Objęcie większej części nowo wydać się mających akcji już naprzód 

zostało zapewnione, a do

s n b s k x » Y p o j i
pozostałej reszty zaprasza Rada nadzorcza na warunkach następujących:

1. Dotyohezasowym akejonarjuszom przysługuje prawo pierwszeństwa do poboru 
nowych akeji w ten sposób że na 5 starych akcji pobrać mogą 3 nowe akcje.

2. Nowe akeje uczestniczą w zyskach banku już począwszy 1 stycznia 1921.
/  3. Kurs nowych akcji wynosi dla dotychczasowych akejonarjuszy na podsta­

wie prawa poboru Mkp. 500, dla nowych zaś subskrybuentów Mkp, 580 za sztukę.
4. Cenę kupna należy w całości złożyć przy zgłoszeniu w gotówce wraz z 5% 

odsetkami od tej ceny kupna za czas od 1 stycznia 1921 do dnia zapiaty, a nadto 
na koszta druku po Mk. 20 od każdej akcji. Na uiszczoną wpłatę wydawać się będzie 
tymczasowe potwierdzenia.

5 Akojonarjusze, chcący wykonać prawo poboiU, mają nadto w poniżej ozna­
czonym terminie przedłożyć swoje dawne akcje, bez arkuszy kuponowych względnie 
tymczasowe poświadczenia, które będą im natychmiast zwrócone po uwidocznieniu 
wykonania poboru.

6. T e rm in  su b sk ry p c ji u p ły w a z  d n iem  30 k w ie tn ia  1921.
przydział nowych akcji uskuteczni dyrekcja banku wedle swego uznania, 

w najkrótszym czasie po zamknięeiu subskrypcji.
Nowe akcje wydane będą po skoufekcjonowaniu sztuk za zwrotem tymczaso­

wego potwierdzenia kasowego na uiszczoną wpłatę.
Na wypadek nieprzydzielenia akcji zwróci Bank wprłaeone kwoty 3°/„ z odset.

Zgłoszen ia  przyjmują a
A kcyjny  B ank h ip o tecz n y  we Lw owie i jeg o  O ddzia ły ,
B ank  dyskontow y W arszaw ski I je g o  O ddział Lv.ow ski, 
A u strjack i Z ak ład  d ła  h a n d lu  i p rzem y słu  we W ied n iu , 
U nion B ank  we W ied n iu .

Lwów. w march 1921. 

(Przedruk nie płacimy).
Rada Nadzorcza.

d

XX. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
Rakszawy U

77
Akcyjnego Towarzystwa dla wyrobów sukienniczych
odbędzie s ię .w e  śro d ę  d n ia  11 m a ja  1921 o g o d z in ie  4 -tej po  p o łu d n iu  
w sa li o b rad  R ady  n ad zo rcze j P o lsk ieg o  B anku k ra jów  ego we Lw owie.

P o r z ą d e k  o b r a d
1. Zagajenie i powołanie sekretarza i dwu weryfikatorów protokołu.
2. Sprawozdanie Rady zawiadowczej z czynności i rachunków za rok admi­

nistracyjny 1920.
3. Sprawozdanie Komisji rewizyjnej i udzielenie Radzie zawiadowczej i Dy­

rekcji absolutorjum za rok 1920.
4. Wnioski Rady zawiadowczej co do rozdziału czystego zysku.
5. Podwyższenie kapitału akcyjnego i ustalenie warunków emisyjnych nowo 

emitować się mających akcji.
6. Zrniana statutów § 4, 5, 11, 13, 15 i 21 i ustalenie wzoru tekstu dla akcji.
7. Zatwierdzenie kooptacji 1 członka Rady zawiadowczej.
8. Wybór trzech członków Komisji rewizyjnej na rok 1921.
9. Uchwalenie wynagrodzenia dla Komitetu wykonawczego i Komisji rewi­

zyjnej oraz marek obecności i djet dla członków Rady zawiadowczej.
10. Wnioski c7łouków.

Lwów, dni» 5 kwietnia 1921.

Rada zaw iadow cza
.R akszaw y* Akc. To u .  dla w yrobów  su k ien n iczy ch .

p łu g i  m otorowe, parowe, 
■ maszyny rolnicze, urzą­
dzenia oraz naczynia mleczar­
skie. Motory, Turbiny, Loko- 
mobile, poleca „Pilot" Lwów, 
Batorego 4.

Tartaki kom pletne, obra­
biarki do drzewa, metali, 

Urządzenia młyńskie, L®ko- 
mobile. Motory, Urządzenia 
rozmaitych fabryk poleca „PI­
LOT" Lwów Batorego 4.

§ 19, Posiadanie 25 akcji daje prawo do jednego głosu. Akcjonarjusze, 
którzy osobiście się nie jawią na Walrem Zgromadzeniu mogą upełnomocnić 
innego akcjonarjusza do zastępstwa. Małoletnich i osoby prawne zastępują 
ich prawni zastępcy, bez względu na to czy są lub nie są akcjonarjuszami, 
winni atoli na trzy dni przed Walnem Zgromadzeniem pisemnie przy dołą­
czeniu potrzebnych dokumentów w Radzie zawiadowczej się wykazać.

§ 20. Akcjonarjusze, którzy w Walnem Zgromadzeniu osobiście lub 
przez pełnomocnika chcą wziąć udział muszą na 3 dni przed te-minem Wal­
nego Zgromadzenia swe akcje w miejscu, do tego przez Radę zawiadowczą 
oznaczonem i publikowanem, wraz z niezapadłymi kuponami deponować, na 
który to depozyt wystawioną im będzie legitymacja służąca jako wstęp do 
miejsca zebrań Walnego Zgromadzenia.

Akcjonariusze pragnący wziąć udział w Walnem Zgromadzeniu mają po 
myśli powyższych postanowień statutowych deponować:

1. akcje I  i II emisji (od Nr. 1 do Nr. 4000) wzaz z niezapadłymi ku­
ponami,

2. tymczasowe poświadczenia na wydać się mające 500 sztuk akcji II 
emisji z roku 1918,

3. poświadczenia kasowe Polskiego Banku krajowego na wydać się ma­
jące 10.500 sztuk akcji III  emisji z roku 1920 w Kasie Polskiego Banku 
krajowego we Lwowie lub w O enW nem  Biurze Towarzystwa we Lwowie, 
ul. Łozińskiego 4, w terminie dc i maja 1921.

Z Drukarni Wł. Łosińskiego we — ‘

f

r  »

I jL f/rządem  Jóiefa Ziembińskiego.


